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Stresemann o „Locaroo

wschodniem'
Berlin. 8 maja. (PAT.) Na zebrami

partii ludowej okręgu westfalskiego wy 
głcsM dzisiaj Stresemann prsenówmnife, 
w którem wystąpił przeciw twicrize- 
niu, jakoby Stresemann był odoisobnio- 
ny w tonie gabinetu ze swymi poglą­
dami ńa politykę zagraniczną. Strase- 
manu oświadczył, że jego nazwisko i 
osoba jest tak mocno związana z całą 
dotychczasową linią niemieckiej poli­
tyki zag; runicznej, że nie mógłby on po­
zostawać ministrem w gabinecie, któ­
ryby przedsięwziął jakąś zasadniczą 
zmianę w polityce- zagranicznej.

W  dalszym 'ciągu .-'.l- ' Jeżył jgfoBter
Stresemann co następuje:

W  sprawie dyskusji o tak zwane Lo- 
camo wschodnie mogę zaznaczyć, że 
stosunki nasze dm sąsiadów wschodnich, 
w szczególności zaś do Polski, uregu­
lowane zostały pirzez umowy, zawarte 
w tem samem Locai.no. Umowy te bar 
dzo często odnosżoife są tylko do Fran 
cji i Łialgji, lecz na ich całkowite zna­
czenie składają się urnowy, zawarte 
■z -sąsiadami naszymi sadłodjutui i trak- . 
taty rozjemcze -z. Polską, które w ka­
żdym razie zabezpieczą pokojowe za­
łatwianie spraw spornych między obu 
krajami. Taką sytuację zastał nowy 
•gabinet w chwili siwego powstania i pod 
kreślił ]ą przez ponownie wyrażone u- 
znanifi istniejących traktatów. Nasz 
stosunek do Polski wynika więc z wy­
tworzonej przezto sytuacji.

STERESEMANW PRZECIWSTAWIA
SIĘ TEZOWI MIN. SCIIIELEGO.

Berlin, 8 moja. (PAT.). Stresemann 
wygłosił na zjeździe gospodarczym doi 
no-suskim w Bad~E:i1sen mowę o sytu­
acji gospodarcze; Niemiec,f. która w 
fiictłieckich kołach gospodarcsv;h ■> 
ważanue jest jako dalsze przeciwstawia 
nie się tezom min. rolnictwa. Schielc- 
go.

Porezumienls miedzy 
Wtodnml a SUS,?

Wiedeń, 8 maja. (PAT.). „Nsue Fr. 
Fr. Presse" donosi z Białogrodu:

Koła polityczne twierdzą, że azięld 
pośrednictwu mocarstw doszło już mię 
dzy Włochami a Jugosławią do poro­
zumienia. Przyjęcie przez Mussolinie- 
go jugosłowiańskiego poda w Rzymie 
będzie tylko oficjalne® potwierdzeniem 
tego porozumienia.

Wedle krążących pogłosek Jugosła­
wia zobowiązała się ratyfikować kon ­
wencję w Nettuno a rząd wioski przy­
rzekł przeciwdziałać propagandzie skie­
rowanej przeciw Jugosławii. Równo­
cześnie wystosował podobno Musso- 
Iini do iugcs.owiaósldego ministerstwa 
spraw zagranicznych list w którym o- 
śwtadcza, że według paragr. 2. rrakca- 
tu w Tiranie, Włochy nie są zobowiąż? 
ne stać na straży obecnego ustroju AJ- 
banfl iew1. t r i b  na tte łK  r^ntMSfcgło-

S te w a  z M u  Stshlhelmu
wzstpł (to akcji e umiane grńeńif£ wscłiodmicli.

(Telefonem ud naszego Torespoasksita)

Warszawa. 8 maja. (G.) Jak dono­
szą z Berlina, zjazd Stahlhelmu wydał 
włe&ą odezwę polityczną, w której o- 
głaza, że związek dawnych żołnierzy 
nie uznaje Traktatu Wersalskiego i 
wzywa wszystkich Niemców do zwal­
czania poglądu, uwieńczonego w nie­
myci? traktatach, jakoby Niemcy winne 
były wywołacie wojny.
Stahlhehn nawołuje wszystkich swych 

członków do czynnej pomocy rządowi 
niemieckiemu w jego zabiegach o

zmianę granic wschodnich Rzeszy nie­
mieckiej ; o usunięcie obcego żołnierz? 
z (tórytorjum Rzeszy. Na wschodzie 
Niemiec potrzebna jest kotoniiacja, 
szczególnie tam, gdz;3 grożą tiiebezpte- 
czenstwa ziemi niemieckiej.

Berlin. 8 maja. (PAT.) Dzisiejszy 
zjazd Stablbelmowców w Ber M e. 
który zgromadził wedle obliczeń dzień 
ników przychylnych dila Stahilhelmu, po­
nad 100.000, miał przebieg na-,)gół spo- 
kutoy.

life rw e iic ii Chamberilm w Berta e
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 8 maja (G.) Korespon­
dent JOinjera' Warszawskie,go“ dono­
si z Londynu, że Chamberlain kilka­
krotnie robił kroki w Berlinie w celu

skłonienia rządu niemieckiego do nie- 
poruszania sprawy ewakuacji Nadre- 
nji.

Energiczne- zabiegi m m m & t
o Austrii z Rzeszy pĴ miecką.

(Telefonem cd naszego korespondenta)

Warszawa. 8 maja (G.) Jak donoszą 
z Wiedrda, w artykule pi. „Manifesta­
cje za uują w Wieariu" stwierdza dzi­
siejsza SJN, Fr. Presse", że w cstaiulcb 
dniach mnożą się w Auslrji otiunaki 
przystąpienia do energiczni akcji za 
„Aaschlnssem^.

I tak bawią w Wiednia przodste- 
Yicieie przemysłu niemieckiego, któ-

! rych zadaniem jest doprowadzić do 
ścisłej współpracy między Austrią, a 
Rzeszą niemiecką na poiu gospodar- 
czem. Pozatem bawią tam dwa] reprę 
zeut&:ic[ centrum niemieckiego, b. pre­
mier Stpgerwaid i poseł Joos, a wy­
głoszone przez nich mowy dowodzą, 
że przygotowania do Anschlussn nie 
ustają a:u na chwilę.

ie ir i miast w Skrcatk
znalszłc mpod

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wfirszawa, 8 maja. (G,). Jak donoszą 
z Nowego Jorku, potop w okręgu AUs- 
si^pt przybiera oan a  większe rozmi? 
ry. Nie notowana w dziejach klęski, o- 
jęfa 30 miast, które znajdują się pod 
wodą. SOS tysięcy ludności pozostaje

bez (iidchn nad głową. Przypuszczalne 
straty wynoszą dołychczas więcej, fliz 
pół miliarda dolarów. Życiu ekonomi­
cznemu Stanów Zjednoczonych klęska 
ta grozi niepowetowanemi stratami.

• = € > =

naeaesc boresrwi&nti,;

Zwycięstwo Hsty narldowel
eia wśsfnê ii -zebremu Br, Pomoty w W irsz^k

(Tełeffoneni od
Warszawa, 8 maja. (G.) Wczoraj od­

była się sekcja walnego zebrania Brat­
nie jPomucy iiniwersytettt. Mimo, że le 
wica wytężyła wszystkie swe siły, po 
niosła ponownie klęskę.

Na początku zebrania młodzież naird- 
dewa przeprowadziła wniosek, vrykłu- 
cza.jący z zebrania komunistę Węgrów 
skiega. W chwilę później przy wybo­
rach delegatów do Rady central, akad.
Bratnich pomocy p. Sokołowski, prze­
wodniczący, w/bramy jeszcze przez 
większość iswicową na drugiej sesji, o- 
gioeił wbrew' oczywistym dowodom, 

kar.dyried lewicy orzeszlL Wywoła-

;li?£wykła ietorja.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 8 maja (zo.) Dzaiś wyni- 
kła w Tmw. Zachęty Sztok Pięknych 
'niezwykła h&ttrrjE z powodu jedne­
go z nadesłanych na wystawę posą­
gów.

Mianowicie rzeźbiarz Janik przysłał 
na wystawę posąg, • j/yobrcżający 
Mwdwilta-Mirtakiego (znanego przy­
wódcę bojówki soojalistyozinej w cza­
sie rewoluasi z r. 1905) rozstrzelanego 
przez Moskali). Juiy Zachęty nie za- 
kwaliiiikowało tej statuy dc wystawie­
nia, tak, że została ona pomieszczona 
w składzie Tow. Zachęty.

Dziś do gmachu Zachęty pnzybyła 
znaczna grapa osób cywilnych i woj­
skowych, których przywódcą i rzecz­
nikiem był Gustaw Daniłowski i za­
żądała od komitetu Zachęty umiesz­
czenia tego posagu na wystawie, 
gdyż przyszli z zamiarem uwieńczeria 
go. Komitet oparł się temu żądaniu, 
wobec czego wywiązała się dość dłu­
ga i ostra wymiana zdań. Ponieważ w 
owej gurpie był też i twórca posągu 
P Janik, więc ostatecznie na jego żą­
danie wydano mu ów posąg,

Grupa demonstrantów sformowała 
wówczas pochód, poniosła posąg na 
plac Saski, tam ustawiła go na środku 
placu i po eererocrji uwieńczenia po­
zostawiła go pod opieką warty. Po­
sąg stał do wieczora m  środku placu 
Saskiego. . i

Wśród demonstrantów był m. in. b. 
minister Snjkowski^.ławnik magistra­
tu Dęblin, kfka znanych osobistości, 
oraz kilkur.astn oficerów

lo to niesłychane oburzenie i p. Soko­
łowskiemu uchwalono wotum nieufno­
ści.

Wybrany na jego imejesce p. Czer­
wiński, energicznie poprowadził datoj 
zebranie. Lewica trzy razy zgłaszała 
wniosek o wTotum nieufności, trzy razy 
jednak wniosek ven upadł znaczną wię 
kszością głosów. Wówczas lewica, roz­
poczęła kocią muzykę, waląc kijami w 
krzesła, gwizdając i tupiąc nogami.

Młodzież narodowa spokojnie prze­
prowadziła swe wnioski. Powtórzono 
głosowanie r,a delegatów do Centrali 
akad. Br. Pora. t pnągjętó Bste naród, i

WYCIECZKA DZIENNIKARZY POL­
SKICH W  BRATISLAWIIL

Bratislava, 3 maja. (PAT.). Wycie­
czka dzienikaizy polskich po zwiedze­
niu Tremczyna odjechała wczoraj do 
Piszczan, stąd przybyła do Braitislavy. 
Prasa tutejsza wita w artykułach wstę 
pnych gości polskich seredecznymi sło 
wami.

Paryż, 8 maja (PAT.). Dziś obcho­
dzono tu uroczyście święto aaro&owe 
ku czci Joanny d‘Are.

ULGOWA TARYFA PRZY DOWOZIE 
ZBOŻA BO LWOWA?

(Telefonem od nosio.  kmssjJunJem i)
Warszawa. 8 maja (G) „Glos Pra- 

wdy“ dowiajóuije się, że z dniem 1-go 
czerwca będzie stosowana dla Krako­
wa i Lwowa ulgowa taryfa przywozo­
wa przy dowozie zboża i ziemniaków,

EMIGRACJA DO ARGENTYNY.

Wejherowo, 7 maja. (AW.). Przyby­
ła tutaj znaczniejsza partja emigran­
tów udających się do Argentyny. Są 
to przeważnie mieszkańcy lubelszczy- 
zny i wileńsBczyzuy.

UROCZYSTOŚCI W7 KAŁUSZU,

Warszawa, 7 maja. (AW.). Na uro- 
bzyste poświęcenie kopalni Two Eks­
ploatacyjne Scii Potasowych w dniu 
1? bm. w Kałuszu z ramienia rządu wy 
jadą mm. Rolnictwa Niezaby towski i 
Min. Reform R ayyca Stanfewfcz.
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1  życia ak&aemickłego.

Wczoraj popołudniu odbyła sio kon­
ferencja wyararzystw akademickich w 
sprawie opiął uniwersyteckich zwoła­
na przez Akad. Centralę aauiopotiipco' 
wą. Inicjatorzy Konferencji pragnąc wi 
docznic zapoczątkować „nową ero*1 W 
życiu na/odo wen.- pcrwoflE sobie za­
prosić na konfereitcję pr^gistawiciei! 
towarzystw aknił. żydowskich, pomi­
mo, iż żydzi cd przynależność) do 
Związku Narodowsgo P. M. A. &* wy- 
klnężeńi i nigdy na podobne zabraniu 
zapraszani nie nylL

Akcja ta spotkała się jednhk ,*  nale­
żytą odpowiedzą ze strony olbrzymiej 
włększości towarzystw polskich. Jedne 
7. nich wcaic nfc przybyty jak Czytel­
nia Akademicka. Odrodzenie, Młodzież 
monarchtstyczna Md, inne pizybyiy je­
dynie celem złożenia oświadczeń (Mło­
dzież Wszechpolska, Koło Miedzyknr- 
poracyjnej. — Irnietńsm Młodzieży 
WszechpcJskiej p. Bogdanowicz stwfK 
dzfl, iż organizacja jego poimuje kwe­
stię opłat uniwersyteckich jako sprawę 
wewnętrzna młodzieży polskiej i zapro 
testował przeciwko udziałowi w kon­
ferencji towarzystw żydowskich. Stano 
wisko to poparł następującemi mofy- 
wami:

1) Społeczeństwo żydowskie będące 
w Polsce elementem obcym prowadzi 
ad szeregn lat walko z Nar odem Pol­
skim; 2) metod?, watki często przeceń 
stosowana, jest szerzenie destrukcji 
wśród. społeczeństwa polskiego oraz 
usypianie jego czujności pozorami po­
kojowego i lojalnego obcowania; — 
3) jedynym sposobem uchronie­
nia społeczeństwa od wpływów 
żydowsikich jest separacja stosowana 
we wszystkich dziedzinach życia spo­
łecznego; 4) dopuszczenie przedsfawi- 
ciefi towarzystw żyd. do udziału w kop 
lerencji mogłoby być pojęte jako 
stwierdzenie słabości młodzieży pól* 
skiej, która oowinna sobie jednak dać 
rade bez obcej pomocy.

Wobec powyższych motywów nie 
chcąc dopuścić pośrednio do zaprzepa­
szczenia owoców kilkuletniej walki o 
narodowy charakter życia akademic­
kiego — przedstawiciele Młodzieży 
Wszechpolskiej oświadczyli, że w kon­
ferencji uczestniczyć nie będą.

Podobne stanowisko zajął prezes Ko 
ła Międzykorporacyjnego p. Uhrynow- 
ski, oświadczając, że zdaniem iego ie~ 
dyną platforma dyskusji w sprawi? 0- 
płat uniwersyteckich jest Związek Na­
rodowy Pol. Mł. Akadem., poczom i ou 
opuścił żeoranie.

Tak więc gospodarze konferencji, ti-

delegaci towarzystw samopomoco­
wych pozostali sam na sam z przedsta­
wicielami związków żydowskich i mło

dzieży socjalistycznej. Będzie to dla 
ruch riewątpliwie nauczką, że nie na­
leży działać zbyt pochopnie.

Kinoteatr" ,ju t0 *  i J(k«®eiclłd*. — , 
„ B a t  krwi 1 żelaza" oraz; „KoJmnJrs 
Szamoty*'. Wvtw, „Kolos", Warsza­
wa. Set.. T;v:s .« 1 rpźyserjp: Leon 
Trystan. W rolach głównych: Halina 
Labędzka, Setens* blakuwslrŁ Juljan 
Syro, O, Kaczanowski, Wł. Ordyńsul,

• 1 ■ i
Do Sumów polsideh przywykliśmy 

przykładać zujpęłnię inną imare, niż 
•k> obcych, a to ? t  względu u° deh- 
katny, memowięey jeszcze wiek pol­
skiej azissiątftj muzy. Z przyjemno­
ścią tedy j>witaó możemy powstanie 
dwóch filmów polskich, które bez zby 
tniej pobłażliwości można postawić 
nariwih z dziesiątkami. innych filmów 
produkcji zagranicznej. Nie znaczy lo, 
jakoby filmy te były arcydziełami; 
wszakże wady ich i grzechy nie są 
większe od przeciętnego filmu niemie­
ckiego h > francuskiego.

„Bum krwi i źe-lara" opiera sto trę 
ściowo w głównej mierze na noweli 
G, Daniłowskiego „Ostatnie dzletó". 
Jest to dość dobrze zbudowana hi­
storia trójkąta małżeńskiego z nieod­
zownym czarnym charakterem", sta­
rym mężem i miodym ..tym trzecim", 
zaKończona samobójstwem niężą i 
przebaczeniem z za grobu, skutkiem 
czego kochankowie mogą stanąć 
przed ołtarzem. Do tego dodał autor 
scenariusza epilog, zaczerpnięty z dru 
giej noweli tegoż autora pt. „Pociąg", 
historię o pociągu, pozbawionym ma­
szynisty i siejącym zgrozę wśród o  
czekującej jego przybycia p ibliczno- 
ścL Jak widzimy, treść nie najgorzej 
świadczy o p. Trykanie jako autorze 
suenaujusza, natomiast mniej znać by­
ło pracy reżyserskiej. Natomiast zdję­
cia p. Stein wuroia są J?ę£ zarzutu; 
czystość Ich świadczy o dużych po­
stępach technicznych wytwórczości 
polskiej, a sposób zdejmowanie o zu­
pełnym opanowaniu rozmaitych ..hr fl­
etów". Zwłaszcza ostatnie dwa akty, 
gdze bohaterem jest wyzwoloną i c- 
pętar.a szałem maszyna, są niezwykle 
ciekawcm studium ruchowsm: wyczu 
warny tu winie grozę zjawiska wamo 
cnicuą przeplataniem obrazów pędu 
pociągu, wieioiłłuazczyznowem uję­
ciem alarmów telegraticzmych. Zdjęcia 
Krakowa i Lwowa dokonane jakby i  
iprzeteżu ptaka odznaczają się swo­
istym urokiem.

Zespół fitou rokuję aaogól duże na- 
nairade wszakże asie wykazał, 

poza kilkoma wyjątkami, zbyt wyso­
kiej „klasy" 4jy . P. Łabeózka, anty- 
-stlsu o dobrych warunkach zewrętrz- 
nych i fotogenicznej twarzy, pi© oka­
zała owego wybuchowego tempera­
ment?; kobiety, którą ponosi bunt 
krwi, Debiutujący w roH am m a p. 
Włodzimierz Onłys&W. jest akkeme o 
dużej LrtdEgencji, ao iuu pozwolito 
stworąyć typ żywy i praekonywnjący. 
Nie mc ma tego powiedzieć o p. Ka­
czanowskim, który nie wydobył sil­
niejszych momentów 7, postaci Ghsłin 
sinego, tak iż w najwafeiejszych ino- 
mentach grę Jego trzeba było zastę­
pować napisami. Dobre epizody stwo­
rzyli p. Zawiszanka, oraz p. Owrou, 
niezastąpiony dotąd czarny charakter 
polskiego filmu.

„Kooh&uka Szamoty" aaluźy do ty­
pu minia tur artystycznych o podkła­
dzie niesamowitym; treść zaczerpnię­
ta z noweli Grabińskiego pod iym sa­
mym tytułom. Niema w Lun szkicu 
głębszych wartości kinowych, gdyż 
noweli Grabińskiego operuje nie cbra 
zami, ale wyobrażeniami człowieka o 
chwilowem zaburzeniu amysiowem i 
trzeba wielkiej rutyny reaiizatorskiej, 
aby te wyobrażenia przenieść b&z re­
szty na ekran. Dlatego też główny 
nacisk położono na grę aktorską, cze­
go dowodem powierzenie ról tytuło­
wych tak wytrawnym . artystom jak 
o Makowska oraz J. Syni. P. Ma­
kowska trafu?* pojęła biŁcielesacść 
zjawy Jadwigi, dając filmowi właści­
wy podkład niesamowitości. P. Julian 
Sym pogoń za nieuchwytnym cieniem 
kochanki potraktował z właściwym 
sobie umiarem; znać było po nim 
waikę wewnętrzną, którą przeżywa! 
pod wpływem sprzecznie nim miota­
jących uczuć.

*  *  *

Kino „Pałace". „Człowiek z autem". 
Wytw.: „Gaoinont", Paryż. He*-:
Marcel Vaudąl. w  rolach gł,: Hugue:- 
te tłufios, G. GaJU i Chakstouny.

Rlm psychoiogiTzety, z właściwami 
temu gatunkowi wadami } zaletanu. 
Njaco naoiąg.;lętc sytuacje psyeholo- 
giozne dają możność stworzenia kilku 
doarych ról, do których zwłaszcza 
należy rola lorda Oswili, a jej wyko-‘ 
naiwoa wysuwa się na czoło całego :o
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(Ciąg dalszy.)
— fen pan wszedł nie czekając, 

proszę jaśnie księcia — odnosiłam ta­
cę i właśnie, wracając, spostrzegłam!
— Proszę pana, przecież pani nie 
przyjmuje.—

Jaśnie księcia! Dopiero tr-raz ro­
zejrzał wygoloną twarz i złoto zęby, 
Ach, więc jaśnie książę — powrócił 
z zagranicy — miesiąc urlopu --- a 
Liana miesiąc sielanki! I te frontowe 
drzwi z nazwiskiem książęcem obok
— ach — więc to tak — a on. idiota! 
Osieł! Kwadratowy osirf! — On. —

Nagle między sob? a księciem uj­
rzał Lianę. Wyciągnęła rekę i pod­
niosłą głowę iodowato.

— Proszę pana, już pami cstatiiim 
razem poudedziaiam, że wszelka na­
tarczywość powinna jednak mieć gra­
nice! Nie jestem obowiązaną dla re­
klamy pism przyjmować co drag! 
dzień '•eporterów -  zwłaszcza bez 
zameldowania. — Ghyba istotnie bę­
dę musiała uciec się do interwencji 
osób trzecich..,

Dłoń księcia w jnaojdedc z iskrą 
spinki ujęła kia mikę drzwi, w których 
mechanik stal Drugie lamię pdłokm

głym gestem odgrodziło t) od 1 cboji. 
i usłyszał idu; wtctonańskL 6a>y)to- 
inowy głos:

--.C zek am ?
Brzmiało to jak wyraźne pytanie:
— Wyjdziesz pan sam, psinie re­

porterze, czy mam wyrzucić za kark? 
* ■ * *

DhioO potem na ulicy czul w tępym 
mózgu coś. jak dwa rozżarzone do 
białości .ćwieki. Wynalazł, ż* była 
to spojrzenie Liany, którym go trzy­
mała przez cały  ̂ czas m  smyczy. — 
Dwoje ogromnych, groźnych, umiera­
jących od strachu oczu.

Godzinę lub więcej sta! w pewnym 
załomie mostu uad Wisłą i patrzył 
w męt rzeki Czuł dokładnie jak zi­
mne jej fale przepływały przez jego 
mózg. — Nauczył się martwą* źrenicą 
każdego statku na brzegn. każdej lo­
dzi, każdej wieżyczki na Pradze, któ­
ra się odbijała w nurcie. Czul w so­
bie doskonała pustkę, jak po wyjęciu 
wnętrzności. Pomyślał sobie, że tak 
pewno czuły się mumie, gdy je już 
spreparowano, a jeszcze ple wypcha- 
no zipłamL 

Wróciwszy na czwartak, stał długi 
czas w oknie. Miejskie ogniki mru­
gały na niego szczególnie figlarnie, 
jak gdyby mówiły: — A co? Wpa­
dłoś!,,. — Pokiwał ku n?m głową I 
zgarih lampę, Lafurnie s.ię rozpano­
szyły błękitami siiing.

f e?ał f. rękami fwl głową, gdy za­
pukano do drzwi. Uniósł się na łok- 
cSą i przetarł oczy: do pokoju cicho 
i szybko wpadła otulona pc brwi Lia­
na. i odrzuciwszy płaszcz ńa ziemią, 
wyhuchtięui szalonym pioczem.

I  trudem, jakby z daleka, posod? 
do niej 1 położył jej rękę r.a włosach.

— Nie płacz, Luka. Dlaczego teraz 
płaczesz? Wszystko jedno — —.

Zerwała sie nagle na nogi i buchnę­
ła na niego błyskiem złych, goreją­
cych biało oczu, na których jeszcze 
drżały łzy. . #

-4- Dlaczego płaczę! Taki... bałwan, 
tpki id jotą! Or, się pyta jeszcze, dla­
czego? Czy pan roz:vnde &o pan 
zrobił? Co pan zepsuł tym najgłup­
szym sentymentem! Zabroniłam panu 
przecież przychodzić, aż dam spać, 
nie fflóż{ wytrzymać dwu dni, smo­
czek! Laluś! Przez trzy lata — ro­
zumie par,! Trzy lala waiczyłam O 
to, żeby zdobyć co Skipi,' a taki, przez 
Swoją idiotyczną głupotę* iednegc*
dn ia.   Czy pan sądzi, że służba
i tak nie doniesie kstecw waąeMddi 
bredni? Mój spiyt w tem, aby nie u- 
wierzył, ale nie mogę wymagać, aby 
byt głupSŁy niż jest! Dość go to zre­
sztą kosztuje, aby nrirl prawe cocłeś 
przynajmniej... pozc.tówł parni
byte z tesa co Ran ndat? Jśloli się 
książę dzisia j ze mną pożegna, da roi 
PM iutei pałacyk w Abaf Róż ! po­

spohr (Chakatouny). Huguett* Duflos, 
jak zwykle nic nie mówiąca fw zna­
czeniu f-rzeiimśnem), © amant (Geor­
g a  (ialli) naugół bezba, wny. Keiir- 
zacją staranna obfituje w  dobre zdję­
ci?; pa wyTÓżn'^nie zasługuje odtwo­
rzenie pędzącego auta, które gra nie- 
pośiednla rolę w dramacie, oraz Obra 
zewe potraktowanie odegranego utwo 
pił mfY-tycznego. st  ii,

Komitet kcimijny T ^ W $ F „ złożony 
Z ęzfopków zarządu Koła i sezeji Hi- 
fejeny szkoinei; i wychowania fizyczne 
go TNSW, ™raz * zr» Mienia Kół ro­
dzicielskich polskfen szkół średnich 
w e Lwowie jak corcczmię urządza w  
czasie tegrooczńych teryj ktńonja dla 
mtodzioży szkół średrAdi ta. Lwowa 
wśród której rozmieszczc.*ią będzie 
młodzież polska ze Śląska, Niemiec i 
Od^-ńska.

1. Kolonje lępznipze wraz z kąjńe- 
łami pad stałą opieką lekarska nmię- 
szcaone będą w De!r'yr»le dla chłop­
ców, w Rymanowie dla dziewcząt.

?,. Kolonjc łsrypoczynkowe mniesr- 
CŁCne będa w Pistvn?u, jaMonowle, 
Peczemźyric, Rudniku, Śnłatyaie f 
Chłapowie nad moi^eni vłtów. pucki).

Opłata pa kol.o-rja.ch lec;«>iczych w  
nosi ?0 zł., nad mtrze.ru ICC zł., na 
koloniach wypoczynkowych bO zł. mie 
sieczni* be® kosztów oedtóży.

Pobyt ua koloniach trwać bęozło 6 
tygodni.

Przyjętej c-gólern będzie 403 mło 
dzieżsr szkół średnich. Cjprors koloni] 
wraz z T ow ., z? baw rnchowycu i or 
środkiem wycn. *hycza*.yo DOK. VI, 
urządzone będą pósięrńonje dla mło­
dzieży szkól średnich.

Zajęcia uczniów (uczeric) na pófky- 
iorijach trwać będą od 9-tej łamc do 
5-tej popołudniu! W  czasie zajęć mło­
dzieży na półkoloniach wydwaue bę­
dą ciepłe posiłki.

Na koloniach, pótkclorjach obowią­
zywać bęuzie regulamin zatwierdzony 
przez K-natcrium OSL. 1 Woiiewódzką 
Radę Zdrowia.

Podanie o przyjęd® na kolonie i 
półkolonia zaopiniowane przez leka­
rzy szkolnych, Kola rodzicielskie i 
Dyrekcje szkół wnosić będzie mło­
dzież zakładami przez Dyrekcje szkół 
do TNSW., Lwóv% Łyczakowska 5, 
I-sze piętro.

wóz? Albo stanowisko pumadonny! 
Za to dyrekuorowl piąci swemi sub­
wencjami książę! I teid medonoszc- 
ny poeta, h,Jd sm arkacz   psia­
krew!...

Padła na kanapkę i zataia się znowu 
uai-zewnioiszecii łzami. Marek powoli, 
nie spuszczając z niej szeroko otwar­
tych oczu, odstępował krok za kro- 
kiem wstecz. Zdawało mu się, że 
kłąb żmii wije mu się a nog i zaraz 
go pokąsa. Ach! Więc to taki Ach! 
Więc, jeszcze i to! — „Gwiazdy i 
chmury" o których mówił reżyser ■— 
Dobrze i Ale pocói w takim razie 
przyszła?

— Dobrze. — Ale poeóż pani w ta­
kim razie piayszte?...

Otarła oczy z pasją, i podniosła rę­
kę w brylantach. Zauważył jeden któ­
rego nie Kyło dawniej - -  prezer-t z ur­
lopu księcu. — oczyudśrle!

— Po fo przyszłam! Jutro, rozn- 
ntie pan?... Musiałam przecież uprze­
dzić paaa, żeby jutro pan ule wipadł 
w ge;.jalna myśl pójściu do biura! 
Kaąłę tam bywa. ^ictów pognić, a 
wtedy — Bożei Cc-Je czozęścle, że 
przyszedł mi pomysł z *y*a renerta- 
rem! Włęe rozumie pap? Zabraniam 
panu być w M am  jedrpjw krokiem! 
Niech pan poUt Hat, wyjedrle —  tu 
projmioshan pteniadze — i żeby abso- 
luteie żądnej uiopiCŚei upoiksute a
i- śęoienif CC. d a,)
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siennego dnia udzieliła siy Mary i nastroiła ia aentymentaWe, 
Była to godzina, jakgdyhy stworzona do zwierzeń. Nie mo­
gła już milczeć dłużej. Zanadto 3Źy*a się i  ccpzain, by pccra- 
fila taić przed nim coś, co K^daszcza fcws* ntepoŁoOo ją
silniej:

Nawiązując da ostatniego pytania Eberharda, odpowie­
działa :

— Niewiem, czy to fest wiaścajWte określenie. Przed In­
nymi ludźmi z pewnością nie gra komedjL Ale nienawiść 
zmienia sposób myślenia i nadaje dziwny kierunek uczuciom. 
A że Will nienawidził d ę  bardzo, Ko Jasne.

— I zrozumiałe także - -  odpowiedział Gheyn spoKojnfe. 
—  Ale umiał ukrywać tę nienawiść. Zdaje mr się, że i ty  nie 
spostrzegłaś tego?

—  Tak, dopiero on sam pcWiedział mi o tern.
Koń Ghejma poderwał głowę; widocznie zbyt silnie 

ściągnął go cuglami.
—  Co mówisz —  zawołał —  1 dotąd kit mówiłaś rai 

nic o M n ?!
— Nie chciałam Eosrhardzie. Will prosił mnie również, 

abym milczała. Aie zaczęłam oba^duć się. Zawiele myślę 
o tsm, Czasem, widzisz chce się koniecznie zapomnieć o 
czemś, a równocześnie wspomnienie potęguje się. Obawiam 
się również, że Will może stać się niebezpiecznym dla ciebie. 
Wprawdzie przysiągł, że chciał mnie tylke aa próbę wysta­
wić, ale —  cóż poradzę na to : ja niedowierzam mu już...

Gheyn był spokojny, pomimo tęgo, że serce biło mu 
silnie.

—  W ytłumacz się jaśniej, Mary. Nlerozumiem cię dotąd.
Skierowała konia bliżej konia Eberharda i odpowiedziała:
— W szystko można w trzech słowach opowiedzieć. Po  

rwoim wyjeździć z Nowegc Jorku, przyszedł Will do mn>e. 
Pszyszedł ze skrytą przestrogą^ która zmieniła się w jawne 
wyznanie miioścf.

—  :>tozwiązame zagadki —  r m &  CU tem  u&niechając się 
lekko.

! ■ i
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—  i^alurałnłe: ciągłe jeszcze jesteś rywalem jego. To Ja­
sne. A brutalność ciopi owadziła do wybuchu. Dał do zrozu­
mienia, *e odkzyi coś w przeszłości twojej, czego Mepcwinno 
afę dorywać.

—  0 1  —  zawołał Gheyri —  Dał do zrozumienia, powia­
dasz? I w  tym wypadku był przezornym dyplomatą. Dał 
IKĆł>Ajr Strzał fe -k c
' —  Goś w tym rodzaju. Nie podał mi żadnych faktów.
Przyznał również że nie jest jeszcze całkiem pewnj. Ale do- 
fcrze do prawdy, jeżeii ja zechcę [tego. Rozumiesz? Żądał, 
o ty te  zgodziła się na to, by twoją przeszłość badał...

Gniady znowu w bok skoczył "Widocznie Gheyn niespo­
kojnie prowadził go dzisia j.

—  Ntech spróbuje — zawołał. —  B yć może, natknie się 
przytem na janieś młodzieńcze wybryki... Ale... Boże drogi, 
czy można oburzać się na fantastyczne pomysły zazoreśnego 
człowieka? I cóż odpowiedziałaś mu?

— Że kocham w tobie człowieka dzisiejszego, który jest 
moją przyszłością.

—  Dziękuję ci Mary... Podał jej rękę i uścisnął serdecz- 
«fe; Tak, to była właściwa odpowiedź... Patrzy; przez chwilę 
w ognistą czerwień poza lasem... —  I -wiesz —  zaczął mówić 
dalej —  w Monte Carlo —  w dniu naszych zaręczyn... Glos 
jego dziwnie miękko dźwięczał w tej chwili... Kiedy żartując 
nazwałaś mnie bandytą, który okradł cię z tego co naj­
droższe.,.

—  Tak — przerwała, rumieniąc się —  wiem! Właśnie 
o tej godzinie myślałam wówczas, kiedy odpowtedsialani 
Wendrothowi, że gdyby nawet dowiódł mi, że byłeś złodzie ­
jem, albo mordercą, nie zabiłby mojej miłości ku tobie!-. Nie 
Eberhardzie, nie niezwykłego nie było w tej odpowiedzi. 
Znam przecież ciebie. W  życiu twojem nie mogło być nic ta ­
kiego, co śTbatła dziennego nie znosi Ale kiedy słowa te 
mówiłam Wendralhew)!, nte były one pustym Jrazęsem tyy.o 
Była to wielka prawda —  i wfedy Wendipjh zbladł i zaczął



afbeoSpao tejz&SŁid bu npS{SzA 32 ?uzo3rao:ą JsSł AgjftfefBtu
UpĄ SfD£qBB OSę ‘iSBIUiąOAlBU 5>iS JBA0;U3ł-I0Z IZ^3qQ TIIHOap
-e?o ir>iąEpo8j a g p j a  ‘az-Kjop ais psaca-ji | o rA* wsBAojod 
bo 13J IB^pgołA&ia Akqq ‘i&sisireurj oaopjsgnjoą op japiBU 
‘Aujaj 'Azsiujmu ‘tSoip tu3J>s3Aj[3s pod {Aq ‘Azsû a  ‘iptu z
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cofać sie. Powiedział, t e  to wszystko w ym yłem  ityJO, żs  
pragnął mnie wypróbować tylko...

Jeźdźcy SKręcili w orzechową aleję. W p rost nad Wed- 
diszow zachodziło słońce. Widziało się stąd całą wieś, poło­
żoną w wązkiej dolinie, pomiędzy lasem a łąkami, wieżę ko­
ścioła i mury nowego zamku.

—  Galopem teraz — zawołała Mary. —  Ludzie czekają 
na nas z rozpoczęciem uroczystości. Cóżeś taki zachmurzo­
ny Eterharcizie? Powiedz prawdę: lepiejby było, gdybym d  
nie wspominała o tych niedorzecznościach Williama?

—  Nie, M ary —  odpowiedział. —  Powinnaś była powie­
dzieć mi o tem, nawet gdybyś miała słowo złamać. Gdyż 
nieprawdaż, on prosił cię wkońeu, abyś mi nie mówiła O tem 
wSzystkiem? Czy dobrze cię zrozumiałem?

—  Tak, prosił mnie o to. Chciał, by godzina rozmowy tej 
została wykreślona z naszego życia. Dodał również, że nie- 
chce już badać dalej twojej przeszłości, —  mniejwlęcej tak się 
wyrnził: „od dziś pozostaniesz dk  niego dzisiejszym Ghcy- 
nom“.

—  Dzisiejszym Ghcynem —  powtórzył, a wyraz gory­
czy zarysował się dookoła jego ust. — To nie wystarcza mi. 
Mary. Jeszcze w Nowym Jorku czułem, że przeciwko mnie 
walczą jakieś tajemnicze siły. Muszę sparaliżować je. Przy  
najbliższej bytności w  Berlinie,, muszę rozmówić się z Willia­
mem.

Mary przeraziła się.
—  Boże drcgi — zawołała. —  Eberhardzie, ty przecież 

nie chcesz^
—  Niemasz czego obawiać się — przerwał, machnąwszy 

ręką Nic myślę o pojedynku. Zapewne, nie będę usiłował wy­
winąć się. Ale niechcę również skandalu. Poprostu poproszę 
spokojnie Wendrotha o wyjaśnienie. On domyśli się, że po­
wiedziałaś mi wszystko. Pomiędzy mężem a żoną niepowinno 
być żaxlnych 'tajemnic. I wtedy rozwieję jego podejrzenia. 
Zamienię wroga w szczerego przyjaciela,

—  C zy  uda ci się to, Eberhardzie? — zawołała Mary. —
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— Nieprawdaż? — odpowiedział Run.iel z zadowole­
niem. —  O, po chińśku ż pewnością lepiej mówię od ciebie...

Nareszcie podeszli do koni, a w tej ostatniej chwili miał 
Runkel Jeszcze coś ważnego do powiedzenia.

—  Dzieci, mało brakowało, a byłbym całkiem zapomniał. 
Adwokat mój pisze z Nowego Jorku, że Keilh Mimter kupił 
iraśz dom przy piątej avenue. Sorawa skończona. Ośmset 
tysięcy  dolarów.

—  I dopiero teraz mówisz nam o tem?™-&awoia?a Mary.
■—  Nie przyszło mi prżedteńi na myśl. Nąturalnie, to

bardzo mało. Niedługo pójdzie tamtędy kolej podziemna 
t król miedzi zrobi doskonały interes, Ale cóż rny zrobili­
byśmy z tą budą!? Morley Housc niema już żadnej wartości 
dla nas —  a ośmset tysięcy dołożymy do reszty. W  każdym 
razie nie potrzebujecie oszczędzać...

Wkońeu Gheynowie dosiedli koni.
—  Czy napisać do Lucy, aby nar, odwiedziła? -  zapy­

tała M ary w  powrotnej drodze.
— Naturalnie — odpowiedział Gheyn. — M ożesz także 

1 W illa zaprosić.
— On nieprzyjedzie.
—  Dlaczego?
—  Tak mi się zdaje... Prawdopodobnie tkwi w nim tro­

chę zazdrości jeszcze.
—  No, to umie dobrze panować r,ad sobą. Ja  poznałem 

gO z jak najlepszej strony. Przypuszczasz, żc udaje?...
M ary nie Odpowiedziała. Dotąd nic jeszcze nie mówiła 

mężowi 0 ostatniej rozmowie z Wendrothem. Ale w tej oliwi- 1 
li miała wyznanie na usta cłu S ied z ia ła , że to bezcelowe b y ­
ło i że postanowili ową godzinę wykreślić z pamięci, pomimo 
tego iedn&k, obawiała się uczucia przygnębienia, ja ki ego by 
doznawała zachowując tajemnicę przed m ężen.

jechała tuż obok niego. Las milczał. Jesienne słońce za­
padało już w  czerwono złote morze. Ciepłe, różowo zabar­
wione mgły unosiły się nad lasem. Ciszę przerywało tylko 
parskanie koni 1 chrzęst wędzideł. i4ekaeii&.î  pięknego je?
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Zekońoenie kmkmsm  w i im i
(Od własnego korespondenta.)

Wracając jeszcze do Wielkiej Na- J 
sod y, przytoczę niektóre giosy prasy 
tutejszej o triumfie por. Szoslanda. — 
L‘Eciaireur: — „Konikin? skończony. 
Sztandar polski powiewa ciągle na 
ma&zsh.. W  imieniu cidasia Nicei mer 
p. Mail wręcza puhar pur. Szu-shndo- 
wi, gratulując mu wspaniałego sukce­
su. Jak wiozimy, konkurs dzisiejszy 
rastręczył zespołowi poisićemu okazję 
do okazania swej dużej wartość', gdyż 
nietylko jeden z jego członków zabiera 
puhar, lecz także sześciu innych figu­
ruje wśród nagrodzonych w tym dnlu“.

L‘France. „... Przez muwient kolo­
ry Hiszpanii znajdują się na maszcie, 
lecz nie długo tam pozostają. Polska, 
po wybitnym parcours por. Szaslaada 
widzi wkrótce, jak jej. sztandar wcią­
gnięty zostaje w miejsce hiszpańskie­
go. Sprawa już przesądzona; mimo wy 
siłków i wirtuozji innych konkurentów, 
barwy polskie już nie opadają, wyczyn 
por. Szos landa pozostaje przez nikogo 
nie powtórzony, 'Rezultat utrzymuje 
się bez zmiany, Polska wygrywa Wiel­
ką Nagrodę miasta Nicei, a wspaniały 
puhar przechodzi w ręce znakomitego 
jeżąca , jakim jest por. Szosłand. Ten 
sukces zaprzyjaźnionego z nami naro­
du zostaje powitany frenetycznenii i 
cilepienui oklaskami1*.

We wtorek, dnia 36 kwietnia, za­
kończony został konkurs „Military1* 
przez odbycie się .denków. W  sumie 
obliczeń z mzystkich caęści „Milita- 
ry**, wygrał Francuz, por? Bizard, na 
koniu Pantin Rśviiara, 2. kpt. Fcn- 
biaugjie (Anglik) na Wiakeir, 3. kpi. 
Fernandez (Hiszpan) na Atizadero, 4. 
ppłk. Róramel na Mojej Miłej, 5. pot. 
?eyreiog>:ie (Francuz) na Morlath, 6. 
por. Szosłand na Aldm (tylko te dw* 
:usze KOtiie startowały), & por, Salins 
(Francuz) i t  d.

W  tym samym dniu znajdujący się 
w programie konkurs „Prut des Armeee 
Etrangeres** (uagroda obcych armi?) 
dał takie rezultaty: 1. por. Pembe.ion 
(Anglik) na Phocbe, 0.1 błędu, 2. ppłk. 
Rómmel na Mojej Miłej 0.5 błędu, 3. 
kpt Baiilie (Anglik) na Grenadier 0,7 
błędu, 4. kpt. Chandelon (Beigijr.zyk) 
na Charlestonie 1.1 błędu, 5. por, Nobfi 
3 (Francuz), 6. kpt, Cararrillas (Hisz­
pan), 7. kpt, Fonblanąue (Anglik), 9. 
ppłk. Rómntó na Halince, 10. por. Na­
bili (Francuz) na Jabioir, 11. mjr. To­
czek na Hamlecie, 12. kpt. Battcn (An­
glik).

Szły wyłącswe kopie, któro nie wtele 
lub nic dotąd nie wyimahfi a my mie­
liśmy ich trzy wszystkiego. Moja Mila 
przez nietraiienie w czas tylko, mimo 
bezbłędnego parcours, została na ńru- 
giem miejscu, a Hamlet strącał prze­
szkodę, której się nikt nie obawiał. Wo» 
góle mjra Toczka ścigał w tym roku 
szczególny pech.

Tyle wydarzyło Się do ostatniego 
dtria konkursów, w którym rozegrała 
się nagi oda francuskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, znana ogólnie 
pod nazwą Coupc des Nattons, Puhar u 
Narodów, dla zespołów po t&terach 
oficerów na jedną reprezentacje naro­
dową. Bieg składa się z dwóch, obo­
wiązkowych parcoursów. Jeśli jedna 
grupa wygra obydwa (z czterech u- 
względnia się sumę błędów trzech naj­
lepszych jeźdźców danego narodu) ~  
otrzymuje puhar odrazu. Jeżeli zwy- 
dęscy seryjni są różni, muszą odbyć \ 
mięazy sobą rozstrzygający parcours, 
trzeci.

Najpierw urządzono defiladę -sześciu 
srających do puharów zespołów repre­
zentacyjnych — Holendrzy się wyco­
fali, gdyż przedtem Pic im nie szło, a 
potom prsysiąpfono dopiero do sito- 
ków.

Rezultat następujący: l- AngfJ* (L 
cerja 32.1 p , 11 awia IW fr . rozgryw­

ka 92 p j, 2. Belgia 0 . serja 12.5 o.. 
II. serja 36.3 p„ rozgrywka 32.3). Bez 
nfiojsta Francją, Hiszpania, Polska i 
Włochy.

Najlepszy przeciętny rezultat indy­
widualny z obu seryj osiągnął kpt, mar­
kizy Truffios (Hiszpan) na koniu Zala- 
mero. Pierwszym razem 0.2 p., drugim 
4.3 p„ co przyniósł mu specjalną na­
grodę, ustanowioną przez konsula szwe 
dzkiego w Nicei.

Zwycięstwa Anglików nikt się nie 
spodziewał. Faworytem byia grupa 
polska. Jednakowoż parcours ułożono- 
stanowczo za przykry, jak na ósmy 
dzieii konkursów, Sforsowanym koniom 
kazać brać przeszkody półtora metra 
w ysokie i na pięć szerokie — to był 
poważny błąd organizacyjny. Zemśctt 
się on na samych gospodarzach, którzy 
obok nas uważani byli za najlepszych. 
Ponieważ Anglicy posiadali konie naj­
lepszej krwi i najbardziej wytrzymałe, 
orJ weszli w posiadanie Coupe des 
Nations.

Myśmy mięli dzień specjalnb nie­
szczęśliwy. Nic się nie chciało udać na­
szej grupie, która skakała w składzie1, 
ppłk. Rómmel na Mirzo, rtm. Antonie­
wicz na Banzaju, rtm. Królikiewicz na 
Dreatnie i por. Szosłand’ na lieadgledt- 
cie. Driam upadł z jeźdźcom, będąc 
pozątem bez jednego błędu, Readgledt 
w Pierwszej serji zawiódł kompletnie, 
zdaje się chory tego dnia. prztoię-taie— 
w' cbu CZeśdilCh ■— spisały się najlepiej 
Bstiizai i Mirą. W  pierwszej zajęliśmy 
nfiejsoe szóste, w drugiej trzecie.

To było zakończenie konkursów ro­
ku bieżącego, dla nas* rzeczywiście po­
myślnych i obitych w smkoesy.

Całokształt ich ujęty w statystykę 
nagród i „fk>ts*‘ przedstawia się bo­
wiem następująco: 1. Francja, 33 na­
gród (6 pierwszych, 1 druga, 5 trze­
cich — Jak to zresztą zawsze u siebie 
nafiat wicj mieć ogólną kłasyiikaoię naj­
lepszą, 13 ftoiis), 2. Polska, 26 .s-jród 
(4 pierwsze, 2 drugie, 1 trzecia, 3 czwar 
ie, 2 piąte, 3 szóste, 4 siódmą 1 dzie­
wiąta, 1 dziesiąta, 2 jedenaste, 2 czter­
naste, 1 ośmnasta, 15 fiots), 3. Belgia, 
19 nagród (3 pierwsze, 4 drugie, •* tret 
cłefi, 6 flots), 4. Włochy 16 nagród U 
pierwsza, 3 trzecie, reszta dalsze, 9 
flots), 5. Anglia, 15 nagród (4 pierwsze, 
2 drugie, 1 trzecia, 9 flots), 6. Hiszpania, 
15 nagród (1 pierwszą 1 druga,, l trze­
cią. U  flots). Holendrzy 7 flots, nagro­
dy ani jednej, Meksykańcayk 1 flots.

Polacy zdobyli po Francuzach naj­
więcej nagród, a najwięcej wogóle 
flots. To dowodzi, ie  ani razu z na­
szych jeźdźców nie wykonał parcoursu, 
któryby był kompromitujące) złym, jak 
to się wielu innym nfejednokretafc przy 
trafiło. Dowodzi to też, że wytworz ony 
przez nas samorodny system jazdy kor 
kursowej jest dobry, gdyż wydaje je- 
dKolity typ koma i jeźdźca o wysokiej 
klasie.

Należy jeszcze uzupełnić i podnieść 
dobór naszych koni, które nie ze 
wszystkiem mogą zadowolić (jaka Ew 
genia, Halinka, Husarz •— byfy nawet 
lekko kompromitujące), a ze r-pokoie-tn 
wolno będzie nam patrzeć nietylko r.a 
Niceę w roku 1928, lecz takżę na naj­
poważniejszą próbę każdego czfcerolo 
cla, w postać) Olimpiady w Amsterda­
mie, w tymże roku 192S rozgrywanej.

Niechże jednakowoż kandydaci i ko­
nie ua Igrzyska zostaną zaraz ju* te­
raz wybrani lx> rok nawet przygoto­
wania do tak ciężkich zadań — te nie 
sadużo. ff

Tego oczekujemy od decydujących 
w1 tych sprawach czynników.

Spełnione obecnie w Nicei zadanie 
propagandowe powtórzmy w r. 1928 
i  tu w Amsteramie! M. T - k .

Cs się t e ło  wczora we Lwowie?
Dużo byro wczoraj imprez sporto­

wych, o  pierwszorzędnatri zmaczeniu. 
Dobrze jednak zrobiłem, iż nie zapro- 
siłem nikogo, komu bym choiai p o b ­
rać dodatnie strony sportu. Niesmak 
bowiem i pewien żal był mym tową- 
rzys?;ern od samego rana do wieczo­
ra.

I tak;: rano o S-mej poszedłem do 
kościoła św. Mikołaja,, bo jak komuni­
kat głosił, miała sie tam odbyć msza 
ś\v. z okaiji oby&rcia sezonu kolar-rj 
skiego LTKM.; siedziałem do 9-tej, a 
nikogo nie widząc, poszedłem na dro­
gę stryjską na zawody kolarskie Ha- 
smoiiei. Pomijam fakt spóźnionego roz 
poczęcia zav/odów, a to znowu zape­
wne z winy Pogoni, która obiecała 
dać szatnię zawodnikom Hasmojnoi ce 
letn rozebraniu się, no i nie dała, lec® 
obok togo gorszem był ten* nieporzą­
dek wśród widzów na drodze stryj- 
skiej, Iflóry łatwo może doprowadzić 
do katastrofy w postaci kalectwa albo 
zawodnika albo widza. Po tych za w o 
dach, którym ze strony sportowej ni­
czego nie można zarzucić poszedłem 
na boisko Pogoni, gdzie odbywały sie 
zawody jubileuszowe Pogoni lekko, 
atletyczne. Tu znowu wszechwładnie 
panowała nuda.

Myślałem, iż popołudniu będzie le­
piej na boisku Hasmonei. I tu się za­
wiodłem, tu już nie nudą i nie brak 
organizacji, lecz zła strona naązego

footballu —- rneże najgorszą —r bo 
kompromitacją sędziego SwiyCita swe 
triumfy. Wszystko to razem wziąw­
szy. nie było dobrą propagandą Spor­
tu, zwłaszcza iż na te zawody patrzy­
ło z 5000 widzów.

Koroną wszystkiego były wiadomo­
ści telefoniczne o przegranej Lwowa 
w Katu wicach i Krakowie.

Polonia ((Warszawa) — Hąsmonęa 
2i2 (1:6). Skład drużyn. Polonią; 
Ciross; CzaykowskL, Nowikow, Ma­
dejski, Jelski, Loth W.; Zimowski, Tu- 
palski, Grabowski, A.łaszewski, Ham­
burger. —■ Hasmone«: Medlmger; Re- 
dier, Bimbach; Schneider, Horowitz, 
Ffeiscfamaun; Pa«oes, Hubel, Steuer- 
mann, Mabłer, Uricn. Bramki padły: 
w 6 min. % centry Zimowskiego staże 
la Ałaszewski: w drugiei połowic w 
2t min. z podania Strarm nna —, do­
ba a Mali’ar dla Hasinonei, w 28 mir.', 
znowu Ałaszewski i w 40 min. Steuer 
mann z karnego. Przebieg gry wyka* 
n't wyższość techniczną Poloni} i do­
skonale zgrąny jej atak, Hasmoneą 
jednak nadrabiała te braki ogromną, o- 
fiarnością i jeśliby się grę oceniało z 
pozycji nie wyzyskanych, to wsmik 
powinien być 6:3 dla Hasmonei, Sztu­
ką właśnie, było tych bramek nie 
strzelić z tak doskonałych pozycji, 
które zaprzepaścił nieudolny atak Hą- 
smonei.

ssst-sy-

W isła— Czarni 4 :0  (1:0 ).
Kraków. (Telefonem od własnego 

korespoindeiita). Do przerwy pewne 
próby obrony u Czarnych, po pauzie 
gra na Ich połowie boiska Branda 
strzelili w 21 min. z podania Adamka 
Reyman po prze,rwie w 3 min. z 
pod.mia Adamka Reyman III., w 20 
min. Adamek głową, w 33 min, z po-

! dania Adamika Czulak. W miejsce Bpł- 
j cera grał Żelazny, najsłabszy tia bol- 
; sku. Drapała, bramkarz Czarnych naj- 

lepszy, obok niego Sawka, pomoc sła- 
I ba, obrona zła. W Wiśle znakomitą 
j pomoc, Bajorek i Kotlarczyk Wjdsów 
1 4000, sędzi?: p, Danziger z Łodizi bez
■ zarzutu. M.

unaaasigaiaraaHtatoaiUiUWiiivKiSii& aa

8FC — Fogsń 1:0 (1:0)
■ Katowice. (Telefonem oć własnego j 
korespondenta). Pogoń zawiodła , zu- I 
pełjiio, zwłaszcza Lachowicz na bram­
ce, z winy którego padła bramka. — 
Bramkę strzelił Kozok II. Sędziował 
wzorowo p. Rutkowski z Kijkowa. —

Atak Pugc-ui, którego tu sie ogromnie 
obawiano, zawiódł zupełnie, nie był 
zdolny do żadnej akcji, bawił się w
kombinacje niepotrzebne 1 bezmyślne.

Z.
mShss ■

'U m ń i  1® ;8# ą 1@ kine
s fli?f!2r wędrowny LKS. „Poeań“ ,

Zorganizowane % okazji piętitasto- 
lecia istnienia klubu odbyły się w 
dniach 7 1 8 m  na boisku Pogoni i 
dały następiŁijące wyniki:

Sobota. Błfeg 1500 mtr.: t  Freyer 
(Pol on ja) 4:202 sek., Szwrrc (Wanta) 
4:23.1 sok,, 3. Sawaryn (Pogoń) 4:25.6 
sek., 4. Nogaj (Warta), 5. Paszkiewicz 
(Korp. Kad-). Skok w wyż: 1. Frysz- 
czyn (Polcnja) 158 om.t 2. Trzfrbu- 
chowski (Korp. Kad.) 165.5 cm., 3. 
Kostocba (Warszawianka) 165.5 om., 
4. Trojanowski (AZS.). W pragram 
zawodów weszły również przedbisgi 
na 100 mtr., 400 mtr. i pchnięcie kulą 
W przodbiegach na 1(X) mtr. najlepszy 
czas dmiia uzyskał Szenajch (Warsza­
wianka) 11.3 sek.

Drugi dzień zawódow. Niedziela, 
Finał biegu nr 100 >ntr,: 1. Szenajch 
(Warszawianka) 11.4 sak* 2. Kostrze- 
wski (AZS.) 11.6 sek., 3. Zuber t War­
szawianka): 4. Oświęcimski (Kosp̂  
Kad.). Bieg na 400 mtr.: 1. Kostrziew- 
ski (AZS.) 54.1 sek, 2. Malanowski 
54.4 oek, 3. Ołdafc (AZS.). 4. Zub* 
(Warszawianka). Bieg lifl mtr. przez 
płotki: 1. Kost/ze wski (AZS.) 17.8 s., 
2, T ^ a io w sk i (AZS^< &. Gawenda

(AZS. Lwów). Bieg 5000 intr.: 1. Fre­
yer (Polonia) 16:04.3 sek,, 2. Saw?- 
ryn (Bdgoń) 16:23.2 sęk., 3) Sarnacki 
(Warta), 4. Boski (6 p. lotu.), 5. Wo- 
ron (Pogoń). Skok w dal: I. Szenajch 
(Warszawianka) 646 mtr., 2, Fiysz- 
czya (Pclonja) 5&) mfr„ 3. Kostrzew- 
ski (AZS.), 4. Oświęcimski (Karp.
Kad.). Skok o tyczce: 1. Rzepka
(AZS.) 3.34 m., 2. Fryszcźyn (Poic- 
cia) 2.80 m„ 3. Rajkowsld (Korp. Kad.) 
2.80 m. Rzuty dyskfem; 1. por. Baran 
(Pogoń) .41.73 m., 2. Puchalski I. (Po­
goń) 36.62 m., 3. Kaniait (Sokół Ma­
cierz) 31.62 rfi., 4, Fryszczyn (Polo- 
uja). Pchnięcie lmlą: per. Baran (Po­
goń) 12.43 m. feoza Jconfersom 12.525 
m ), 2. Pucnalsld I. (Pogoń) 11.07 m.. 
3. Koniak (Sokół Macierz). Rzuty 9- 
.‘r/czepem: 1. Smcikirlski (6 i>. lotn.) 13 
m„ 2. Cena (AZS. Lwów) 39.72 m* 
3. Fryszczyn (Polooja),

W  egubidj kiafyflkaiófl punktów o 
puLai wędrowny LKS. JŃ»goń“ zaj­
muje pyjrwŁze aiifijsce AZS. Warsza­
wa. idcbywając 85 pku Drosfie Fogoi* 
70 pkŁ drzecie ?okmja (Warszawa) 
68 pkt. Czwarte Warszawianka. Piątts 
Korpus Kzdotóąr,



P O L SK I r." 127 z Brna t’o maja J927.

iii'”
sktegił we Lwowie.

PIĘJWL SUKCES ZAWODNIKÓW 
POGONI.

Wczwiaj rano otwarły swói sezon 
kolarski dwa towarzystwa: Lwowskie 
Tow, Kolarzy j Motorzystów i Sefeeia 
kolacssa. Hasmonei.
1 LTK. i M. ograni użyto się tylko do 
Mszy Sw. i tradycyjnego raidu ułica- 
juti ni?sta, łfesrnone® zaś urządziła 
kawndy, któie byty yojedy,niklem za- 
jwodmków krakowskiej Makkabi i Has 
(f»oc«5 ca. 50 km. i 30 far,, nadto bies 
10 kim. dla nowicjuszy 1 niestowa- 
rzyszonydh, w którym wspanlafy suk­
ces odnieśli jeźdźcy młodej śeljęjj ko­
larskiej LKS. Pogoni.

W  biegu ca 50 km„ w który® sitar- 
towato 6, po wycofaniu się zaraz po 
jrozpoczędn zawodów dwu Zawodni­
ków HasmonsŁ ładny sukces odnieśli 
ramol jeźdźcy lwowscy Klseł (1, *. 43 

* min. i 12 sak.) i Nachgeist (1 g. 44 
min. 36 sefc.). Kraikowkld jeździec Sti- 
giita został prawie 3 Jera. z tylu. Na 
30 km. zrewanżował się Hasarsocei 
Hitfstein z  fcrak, Makkabi w l  g. 2 
min. 24 sak., 2. Złatkes, 3. Lewez — 
obaj o długość maszyny ż tyto — 
startowało 5.

Bieg na 10 fan. byl wielkim tryum­
fem jeźdźców .Pogoni. Na 26 zawo­
dników, kióra to ilość pięknie świad­
czy o lwowskiej cyklistyce, prawie 
wszystkie pierwsze miejsca obsadzili 
młodzi jeźdźcy Pogoni i to w bardzo 
dobrych czasach. I tak 1. Sulicki (se­
kcja kolarska LKS. Poguń) w czasie 
19 minut 33 sekuud, 2. Burak (Pogoń) 
20*20". 3. Seńkowski (mestowarzyszo- 
ny). 4. Cioboński (Pogoń) 21.10, 5.
Mazurkiewicz (Pogoń), 5. Mann (nie- 

... stowarzyszony). Nadto Pogoń zdoby­
ta jeszcze miejsce 8 i 9-te. Organiza­
cja zawodów niezupełnie dobra, win­
na tu Jednak publiczność, która na 
starcie tworzy niesforny tłum, n-e 
zdający sobie sprawy, iż o wypadek 
nie trudno. Biegów było za mało, jak 
na otwarcie sezonu, brakowało ‘e t w 
biegu 10 km. zawodników LTK, i M.

R. W.

WYNIKI FOOTBALŁOWE WE LWO 
WIE.

Lechja—Legja (przamyśP bO (0:0). 
Bramkę strzelił z karnego Wichura. 
Sędzia p, Usarz."

Ukraina—-Pogoń (Stryj) 3:2 (2:1). 
Lechja IL—Iiasmonea II. 1:6 (OKI). 

Zaw. o p.uha.r LOLPN.
Metal—Graftea 4:2 (2:1). Zaw. tow. 

Sędzia p. Kwrsweii.
Pogoń IL—Ekran 2:1. Sędzia p» Ju­

ras.
Urania—Hasr|onea IV. 5:2 (0:0). Sę 

dnia p. Knopf.
Legja—Czarni U. 2K) (1:0). ■ Sędzia 

■p. Papius.
Pogoń m .-G rafika IL 7:0 (1:0). 

Sędzią p. Przybylski.
AZS.—V5s 4:3 (2:1). Sędzia p Pod­

górski.
A IS. II.—V:s II. 2:1 (1:0).
Biali—DKS. 2:0 (1:0). Sędzia p. 

Przestrzefcki.

ZAWODY O MISTRZOSTWO PLPN.

W arszawa. Warszawianka — LKS. 
2:1 (2:0). Sędzia p. Ziemiański.

Toruń!. RueSi—TKS. 4:9 (2 :0). Sę­
dzia p. Brzeziński.

Katowice. IFC.—Pogoń 1:0 (1:0). 
Sędzia p. Rutkowska.

Poznań. Wartą—Jutrzenka 4:0 (1*9) 
Sędzia p. Hanke.

Kraków. Wista—Czarni 4:0 (1:0). 
Sędzia p. Danziger.

ZAWODU PIŁKARSKIE W KRAJU.

Kraków. 8 maja. {Teł. wł.) Cracor 
via—-Malkikabi 0:0.

Lódź. 8 maja. (TaiL wi.) Lesin-- 
Turyści1 6:1

ZAWODY TENNISOWE O PUHAR 
DAYISA,

4
Praga. 8 maja. (Te!. wL) Czechy— 

Grecja 4:1.
Kopenhaga. 6 maja. (Te!, wi.) Da- 

oja—Holandia 4:1.
Birmingham. 3 maja. (Teł. wł.) An- 

gija—Szwecją 2:0.
DtóSn. C maja. (Tei. wł.) Południo­

wa Afryka—Iriandta 2:0.

ZAWODY PIŁKARSKIE ZAGRANICA

Praga, 8 maja. (Tel. wł.) Sparfa— 
Fenerol 1:0.

Budapeszt, S maja. (Tel. wł.) 3.3—
Nefaspłi 3:2. — PTC Hun 4:1.

Wiedeń. 8 maja. (Tel, wi.) Sabaria 
—-Austria 5:0. — Sport ulub --pTidołfs- 
buegel 4:0. — Simmerińg—Slovan 3:2. 
FAC.—B4.C. 3:2. — Vacker— Vienja
3*0

Znamienny Ust trenera narciarskiego p. 
As3‘a. Trener narciarski r>. Thorledf Aas 
wystosował następujący list. do Polskiego 
Związku Narciarskiego.:

-.Wielce .Szaiwwui Paittawss zectc% przy 
jąć ras Je serdeczne wyra®y wdizi ęuzności 
za piękne' ftnłe bak miki mperlcone w Pol­
sce. Było dla mnie niezmiernie przyje­
mne m zapoznać się z narciarstwem pol- 
skiem uraz z pięlaią przyrodą i. kulturą 
Waszego lokaju. Jedynem mero prag’ńe- 
niem jest, aby Pofciki Związek Narciarski 
rówułflż coi.odWick pczyskr! z mojego po­
bytu w Polsce, tak aby nasiz wspólny pię­
kny sport mardarski w jaklajlkalwtok mie­
rze na tern skorzystał. Gdybym w czetn- 
kol wiek mógł Tjanom być pomocnym, ze­
chciejcie liczyć na mnie zawsze. Ja żaś 
zrobię wszystko, co będzie w mej mocję 
aby pomóc .Warn jaknajlepaej. Przesyłając 
najlepsze potonowtode oraz wyrazy ser­
decznej wdzięczności, pozostaję Wasz

Th. Ass.
Zjazd delegatów ■arclarsMch. W ijtiacn 

5 i S czerwca w Żywcu odbędzie się swy 
czkjny widny zjazd delegatów Polskiego 
Związku Narciarskiego.

na cmentarzu OłłrcifciJw Lwowa.
Staraniem Małopolskiej Straży oby­

watelskiej, a itr zedewszy stki em p. M. 
Webera i Polskiego Towarzystwa Opie 
hi nad grobami Bohaterów — odbyła 
się w dniu wczorajszym na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa podniosła a rzewna 
uroczystość przeniesienia ia to tek dro 
«io każdemu polskiemu sercu „campo 
santo“ prochów Tych, które w dniach 
„krwi i chwały11, co były dniami zwy­
cięstwa, nie zawahały się rzucić swego 
żyda na szatę narodowej sprawy — 
pełniąc na wszystkich powierzonych so 
bie posterunkach twardy obowiązek z 
bezgraniczncm poświęceniem.

Znane są nadto naszemu społeczeń­
stwu Ich nazwiska, otoczone głęboką 
czdą i niewygasłą wdzięcznością:

Teodozją z* Smaintewskfch Marja tir. 
Dzleduszycka, Marja Dulębianka i Ha­
lina Tołłoczkówna — pierwsze dwie o- 
ląrne delegaitki do środowisk polskiej 

, martyroiogji w obozie „ukrai-sklm11 w 
Kosaczowie, trzecia — żołnierz fronto­
wy,

a book wyżej wymienionych złożono 
na Cmentarzu Obrońców Lwowa swlo 
fa:

Dra Nar.;;aoa Mach era, ppor. 39 p. p. 
tak barazo^asłużonego w boju pod Bo 
tirarówką, — Hełeny SkłbniewoWej, pc 
ległej pod Borszczowem, odznaczonej 
dwukrotnie krzyżem walecznych, — 
Felicji Sjilimirskiei. niestnidzonej kur­
ierki w czasie listopadowym, poległej 
w Śródmieściu od wrażej kuli, — Toma 
sza Żaczka, zamordowanego na ulicy 
w grudniu 1918 roku, — Alojzy Hajeka, 
zamordowanego aa ul. Balonowej, wrt 
szde rodziny Mlechońsklch, wymor­
dowanych w ohydny sposób przy ul. 
Panieńskiej.

Uroczystość złożenia Ich zwłok do 
przygotowanych grobów na polu cmen 
tamem przed katakombami odbyła się 
w dniu wczorajszym o godz. 12 przy 
współudziale licznie zebranej publiczno 
ści, przedstawicie.!! władz, cechów, zna 
cznego zasiępu młodzieży. Wśród ze­
branych zauważyliśmy posła dra St. 
Gląbińskiego, wicepr. dra Stahla, vd- 
cewojawodę Eckhardta, rektora dra 
Siemiradzkiego, prezesów Dobrowol­
skiego, Dutczyńskiego, Prachtel-Mora- 
wiańskiego, — Mszę św. w kaplicy od 
prawił ks. Kuntze, egzekwie nad g -o  
bani arcyb. bs, .T. Fedorowicz i luf. ks. 

•Zajchowski.
Imieniem N. O. K. przmówlła p. A. 

Kaczorowska, która poświęciła serdecz l 
ne słowa wspomnienia świetlanym Du­
chom Bohaterek, które w pamiętnych I 
dniach listopadowych na. rozmaitych ' 
pc$terumkacht od celi sapbalnej do oko 
pu włącznie pełniły czujną, twardą 
straż. Silnie dźwięczały ostatnie sło­
wa przemówienia, przejęte ślubowanie, 
po których orkiestra wojskowa odegra 
ia „Rótę“. Rzewna a podniosła uroczy 
siość była skończona.

Wczorajsze uroczystości rozpoczął 
Uroczysty Wieczór ku częi 

Kobiet- Bohaterek.
W sali Izby Handlowej i Przemysło­

wej przy ul. Bourlarda h 5.
Słowo wstępne wygłosiła p. M. De- 

melówna, w podni ^słych zdaniach ma­
lując zwłaszcza zasługi świetlanej po­
staci śp. Mąrji Dul.?bianki, a dalej kre­
śląc bohaterską służbę dla Ojczyzny po 
zostałych ofarnych Polek, które złożyły 
życie własne w ofierze, gdy tego zażą- 
ofl nich obowiązek i ■; jw ducha, patrio­
tycznego. Mówczyni złożyła również 
hołd pozostałej prtr  życiu z grona Bo 
haterek tych p. Cpieńskiej, której — o- 
becnej na sali — publiczność zgotowa­
ła serdeczną owację.

Z kolei nastąpiły produkcie chóru Se­
minarium żeńskiego im. Z. Strzałkow­
skiej pod batutą prof. W. Adamczaka. 
Na produkcje te — w całem tego słowa 
znaczeniu piękne i artystyczne — zło 
żyły się utwory O. M. żukowskiego: 
„Pieśń o domu11 i .Polska Kołysanka11.

znana pianistka p. J. Dankówua ode­
grała z wielką maestrją na fortepianie: 
Chopina „Impromptu Fis dtir“, Szyma­
nowskiego „Etiudo b moll" i Chopin? 
„Walc cis moll", poczem nastąpiło ciou 
wieczoru: deklamacja aascej mistrzyni 
żywego słowa — Wandy Siemaszko- 
wrej, która porwała słuchaczy wspania- 
łem wygłoiszaniem „Życia" Marji Ko­
nopnickiej. Oklaskom dziękcajmnym 
nie było końca.

Niemniej podobał się śpiew p. M. Ki­
sielewskiej, młodej artystki, której pro 
dukcja nacechowana była głębokiem 
edezneiem i pięknym umiarem, a bło- 
Syłj' się na nfe: 5. Lipskiego „Łzy", o- 
raz St. Niewiadomskiego „Słonko" i 
„Chłopca mego mi zabrali".

Miłych chwil pa*ę przeżytych pod 
prawdziwem wrażeniem artystycznego 
piękna muzyki — zgotowała słucha- 
czoili p. M. Trusiówna swą prześlicz­
ną grę na skrzypcach, które pod jej do­
tknięciem wyśpiewały Czajkowskiego 
„Serenadę ineiancolique“, Wieniawskie 
Sc „Legendę i Dworzaka „Elegję".

Na zakończenie potężnie i mocno roz 
brzmiały strofy „Kosiarza" J, Galla I 
pieśńr „Niezłomnym" A. Stadlęra. wy­
konane przez Tow. śpiewackie „Bard" 
pod batutą kpt. W. Kausirtana. » 

Doskonale wypadł akompaniament 
do produkcji solowych, Którego podie- 
ly się zaszczytnie w świecue muzycz­
nym znane pp. Kc wŁiska-Sowińska i 
M. Krcnziówno.

Uroczysty wieczór wywarł głębokie 
wrażenie na uczestnikach a zaszczycili 
go m. in. swą cbecnością: prezydent 
Neumann, rektor Slemirndzki, poseł 
bryg. Mączyński, prezes dyrekcji ko- 
leileji taż. P- Prachtei -Morawiaósid, ks. 
płk. Panaś, prez. Neumannowa, repr. 
prasy lwowsMi i, w. ta. Podniosły na­
strój stal się udziałem wszystkich o- 
becnycr- i pozostawił niezat&ite wspo­
mnienia.

a :
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TbATR WIELKI.
Poniedziałek 9 bm. „Uśmiech Losu'-. 
Wtorek 10 bm o godz. 3.30 papo:. „Kra­

snoludek ukarani", przedstawienie dla 
dzieci 1 młodzieży sakolaiej, ceny papci.

Wtorek lf  bm. a godz. 7.30 wieaz. „Ó- 
powieśui HaffuiŁiia", gośc. występ p. Ha- 
tyńskiego.

TEATR NOWOŚCL 
Poniedziałek 9 biu. ,,Król Kawy" 
Wtorek 10 brr. „Jej Chłopczyk"

TEATR MAŁY.
Poniedziałek o góm. i .,30 „Żywy trup". 

Goto. występ A oweni owicza, (Ceńy zniż.)
Wtcrek o 7.30 „Żywy trup". Gośc. wy­

stęp Adwentowicza. (Ceny zniżone).

m  c?»: n  j  W i 
p r z e p ię k n e  n o w o ś c i  s e z o n u  

ClENY WYBITNIE' Z N i t  O N I.

I 2 E F  I S p W A S C
U V 6W, -  FL. IM ARS & C iiS 6.

— Do numeru dzisiejszego dołącza 
my następny arkusz naszego dodatku 
powieściowego Przekleństwo losu11

—■ Nasz teiefon sportowy. Wczoraj 
około godz. 8 wiecz jedyna We Lwo­
wie redakcja „Słowa Polskiego" ogto- 
siła wyniki zawodów drużyn sporto­
wych lwowskich. Miarą zainteresowa­
nia tą sprawą były tłumy, jakie o tej 
porze zgromadziiy sd.ę przed redakcją 
pisma w liczbie około 2 tyr. osob. Wy­
niki z balkonu redakcji ogłosił prof. 
Wacek.

- -  Dziś o jptoz, 5 poipoł. w sali To­
warzystwa Folitechnioar.ego przy ul. 
Zimorowiicza 11 odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Pań organizującego 
zbiórkę dla dzieci górnośląskich. Ko­
mitet uprasza o liuzny współudział 
wszystkich chętnych do piacjo

— Uroczystość w „Pracy Polskiej". 
Wczoraj robotnicy zrzeszeni w,.Pracy 
Polskiej" odbyli piękną familijną uro­
czystość z okazji imienin inż. dra Bień 
kowskiego. W na’i maszyn ‘abryki ..Me 
tal" ustawiono stoły,' przy których za­
siedli robotnicy, kierownicy fabryki i 
solenizant. Podczas skromnego przyję­
cia wypowiedziało szereg przemówień, 
wśród których podnieść należy toa^t 
.prezesa „Pracy Polskiej" o. Ciszew­
skiego, inż. Bieńkowskiego i red. Hra- 
byka, który wskazał że po wstępnych 
przygotowaniach „Fraca Polska11 po­
winna przypuścić obecnie atak z roga­
tek na miasto Lwów. Podczas uroczy­
stości grała znakomicie wyćwiczona oj' 
kiestra „Pracy Polskiej". Całość zrobi­
ła na uczestnikach niezapomniane wrą 
żenie i świadczy, że silna .idea „Pracy 
Polskiej" zespoliła mocno szeregi robo 
tnicze także i we Lwowie i może liczyć 
wśród nich no pełne zwycięstwo.

— Zebranie legjorsistów na Wysokim 
Zamku. W  Związku z zakazem dyrek­
cji policji urządzenia wiecu legionistów 
w sali Skarbka — gromadziły się wczo 
raj przed południem na pl. Krakowskim 
grupy — legjoristów, które na wiado­
mość o wyd.-rym zakazie udawały się 
w stronę Wysokiego Zamku. Przed g.
11.30 zgromadziło się tam około 150 o- 
sób, które rozpoczęły obradować nod 
gałwn niebem. OŁrady trwały dość 
dłnio, poczem nchwaikmc rezolucje, w 
których zgromadzeni ssżądali usunię­
cia natychmiastowego obecnego pre­
zydium Zw. Legionistów za szkodliwą 
działalność, wyzyskującą Zw, Legioni­
stów jiAo narzędzie Zw. Naprawy Rze 
csypospol-itef. Da‘ej rezciucla żąda u- 
snniecla iudri. ze Zw. Legionistów któ­

e
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rzy godzą w autorytet miejscowych 
Włądz rządowych a w szczególności 
woj. uarapichą i gen. Sikorskiego. Re­
zolucją zapowiada roziar.; w Zw. Le­
gionistów, o iie 7-a.rząó główny nic 
• nełni żądań secesji, & w związku z 
tern zebrani zażądali przesunięcia ter* 
minii walnego zebrania i wyboru pre­
zesa na dzień 27 brr., (z 15 bm.) W  koń 
cu zebrani podkreślili bezpartyjny cha­
rakter akcji.

W  iycu dniach delegacja legionistów 
ndaje się powtórnie do p. wojewody, 
który zaprosił ją eelapi poiędnania s®- 
cesji 7 p. ’ Schmalen; i calem olwęaeta 
kierownictwem. Jak się jednak dowia­
dujemy wśród secesji piowy o, ż£G- 
daie nawet niemą.

FaKl że lagjoniŚGi z nakazu władz 
driałajccycli pod niewątpliwą inspira­
cja przewódoów Strzelca i Zw. t.egjo- 
s Mstów, musieli obradowa® da Zamku 
usunięci- ze sali wywpłąf PPWSj?ę* 
cbne rozgoryczanie w sferach legioni­
stów.

Zamach samobójczy ląborsmtkl ap­
teki „Kar? ęłioryeh''* Wczoraj przed 
południem usiłowała otruć się amonia­
kiem Wanda X, laĘorantką, zajęta w ap 
tece „Kusy chorych". Pierwszej pomo­
c y  desperatce. udzielił lekarz Pogotowia 
hr. Graff, który przewiózł nieprzytoi.u- 
ną w’ stanie groźnym do szpitala pow­
szechnego- Powodem zamachu udało 
być nieporozumienie z K ie ro w n ik ie m  
apteki. Rzecz charakterystyczną, że pc 
licją nie /ostała zawiadomioną o wy-

I1VIP0^1JJ4GY WIŁC OBYWATELSKI PRZECIW SKALNIKOWI MINI*
STRĄ DÓBRUCKiEGO.

— Gzymsy lecą. W  dniu wczoraj­
szym .prsral się S&yiPŚ ? balkonu 
pierwszego piętra kamienicy 26 przy 
ul. Zyblildewiuza i ui.odził w głowę 
przechodzącą w krytycznym momen­
cie Marje Nowogrodzką! zamieszkałą 
orzy ul. Pełczyńskiej 12. Ramią opa­
trzyła Pogotowie ratunkowe i pozo - 
stawiło ją opiece domowej.

Aresztowanie upźuweów. Foliaja 
aresztowała wczoraj Władysława i 
Teofila Korca, Którzy napadli na Jó- 
zda Mazura, robotnika dzienni ego, 
zamieszkałego w Kiepurowie i zadali 
my nożami ciężkie tm $  w szyję, klat­
kę piersiową i w udo. \.ięńiko rannego 
Mazura Pogotowie ratunkowe prze* 
wiosłu w sumie groźnym do szpitala 
powszechnego.

 ̂ Włamanie mieszkaniowe, Kata­
rzyna Tyszownleka, zamieszkała przy 
ul, Łyczakowskiej i  IL . doniosła 
c i, iż ubiegłej nocy włamał się do 
mieszka: Ja nieznany sp raw y  
skradł gardtrpbę. wartości 640 zł. — 
fkaosząca podała, iż kradzieży tej 
dokonał jej*-szwagier, Paiotr Tysaowie 
dki, którego Wisaano w nccy w ka­
mienicy.

dprzeuiawierzy! pieniądze i 
zbiegł, ińikołaj Lewicki, właściciel re­
stauracji przy ul. Zyblikiewiaza. 2 za­
wiadomił policję, iż wysłał na kupno 
swego służącego Stanisławą JaJwboW 
skieso, zamieszkałego rzekomo na La- 
waaidówce, przy czerni wręczył niu 
kwotę 70 zł., którą .fakuibwwski sprze­
niewierzył i zbiegł w niewiadomym 
fc-oranku.

— Nagłs zgon. Wczoraj o 10 przed 
południem zmarł nągle w Przechodzie 
ul. Żółkiewską Bolesław Lityński, eru 
naczelnik Sądu w Toruniu, sam. Ctfgy 
ul, Kochanowskiego S, Lekarz dzielnL 
oowy, d ’. Litwmowicz stwierdził 
ssnierć skorkiem udaru serca. Zwłoki 
odstawiano do Instytutu medycyny 
sądowej.

Z kroniki kradzieży, Airę«z«owa-
ny został Jąkób Ki) Jan, robotnik za 
Sokolnik, za kradzież prętów mosięż­
nych z kamienicy L U przy ul. Piłsud­
skiego. — aresztowano Igiuacego Fur­
kam, Uczącego 24 lat, pozostającego 
bez zajęcia, jajko podeiraanegę o kra­
dzież książek na szkodę Mojżesze Ru-, 
hitna, wiaśdcdela księgarń: przy ulicy 
Batorego 4. — Trzeciw z kolei w tym 
szeregu był Michał Patryło, karany, 
aresztowany %% uąjłowaną kradzież 
kieszonkową w czasie targu aą pl. 
KralLowiimo. — Za u&iłeyamą kradziwt 
uprzęży z woac przytrzymany został 
Adolf Rappapoet. liczący 25 lat, ze - 
rr-icszkały przy ni, św Anny 1. fi. 
W reszdę a&mwitunp źpstftł fo  9 X 9 "

Wczoraj Lwów, jąk nuwsze, gdy in­
teresom polskim grozi piebcrpioczcń- 
stwc ząjął stanowisko zdecydowa­
ne i energiczne wobec zakusów na 
atąwa języka polskiego w W sęhoA- 
niej Ż/Ląłopplscc. Glos Lwowa powi­
nien stać się pobudką do pows? eclme- 
go protestu kresów wscliodnich i za- 
chodiulcii — w odpowied/i ha zamach, 
jakiego staliśmy się świadkami w o- 
statnich dniach. Niech nie braknie mia­
st? ną kresach, gdzieby głos polski 
me położył swego' sprzeciwu wobec o- 
kólitika językowego min. Dobriidkie- 
go.

Wie*; lwowski, zwołany przez komi­
tet obywatelski, odbył się wczoraj o 
gods. 10 rano w sali ratuszowej. — 
Wśiód obecnych zauważyliśmy . pns. 
Głąbińskiego, sen. Thulliego, pas. Maj 
czyńskiego, wiceprezydenta ; Stahlą, 
grupę weteranów 63 roku i wielu in- 
nyciu Salę wypełniły szczelnie nastę­
py p>rxedsta.wicieli całego społeczeń­
stwa. Licznie stawiła się młodzież.

Wiec zagaił imieniem komitetu oby- 
wateiskiegc ppseł m. Lwowa ar. Kf. 
Głąbidski. Po prtzydjum po\vpłąijp; 
T&. diTi Korytkę. g*m. Albinowskiego i 
p. Demelównę. Po wygłoszeniu rge-r 
czowe-gp referatu przez p. dr. Jana 
Arnoldą i przemówieniach pp. sąu. 
Thiuliiego, posja Mączyfiskiego, dr. O- 
pieńskiego oraz inż. Kosmowskiego 
przyjęło jednomyślnie następujące re­
zolucje:

/.ebrani na wfeaii w dniu § mają r. 
1927 obywatele Polacy miasta l.v/o-
W2- ‘

1) Oświadczała, że praw państwo­
wo - narodowych a temsameąt . i ję­
zykowych, wywalczonych na rubie­
żach wschodnich i zaeliocLuicli Rzeczy 
punpolitej krwią tysięcy żołnierzy - 
dzieci i łzami tysięcy matek, bronić 
będą tak,, > k  bronili cułcśc; granic 
pjrzod wrażą nąwąłą,

2) Koinstatują, źc OHńbńk jVłfi, W. 
R. I O. P. z dida J2 kwietnia 1927 „w 
sprawie języka urzędowania w podle­
głych minktrowi szkołach względni*

sztów policyjryoh Bellelro. pomocnik, 
handlowy, zajęty w fkmie Jakóbą 
Cziczera przy pi. GródecJnej !°.9, za 
Icracziei galapłerjg z w ystaw y , skle- 
powói, ■ f .  ." ..r  'Ar

W« środę
i czwartek 11 i 12 bm, ciągoietjik- 2 Wą­
sy Loterji Klasowej. M?my jeszcze pa 
sprzedaż trochę losów. Cen? ćwiartki 

20 złotych 
Po otrzymaniu zamówienia przesy­

łamy kra 1 dołączamy czek P. K. O, Za 
względu na tmiły zapas losów prosimy
0 odwrotne zamówienia. Dom Bankok 
wy Schrnz i Chąjes. Lwów, pi, Maria- 
cki 7 (róg ul Kopernika). 4632

~ ® = »  ,

□  JASŁO. Skromny obchód .iw je- 
ta robotniczego", tegoroizne manife-

powodn małej ńazby ucar^ctrikow by­
ły bardzo skpicrme i nad w ^ ą z . spo­
kojne. Mową przysłanego tu z Tarno­
wa delegata wskazywała robotnikom 
dwa ich fronty bojowe; jeden przeciw 
t. g«f. pehym faszystom w postató O- 
boaił Wielkiej Polski, oraz przeciw % 
■sńj, pół-faszystom, któwch po imie-
Ełu mówca nit- wymicaiiiał, ale z jego 
mov^ było widoczne, se obadzi tu o 
t. zw. ..Obóz * 192C- r. —,
drągi: zaś frtfflt przeciw kominJstom, 
W  pocho liZic socjalistyc a u y m  brak 
było kolejarzy — którym dano % wyż 
szego rozkazu służbę kaleJoyTą w d,
1 maja z ostrym zakazem opuszcza­
nia stanowisk* dla pochodu pad groź­
bą nfcraifc- posady. Eiuba.

O $AMBOR. Święcona harcerskie. 
We środę, dnia 20 kvaetnia odbyła się 
w dużej sali „Sokoła* nader sympaty­
czna uroczystość ,,f  w;ęccmegi> haram* 

& p«™ o t a r l i  ohhsie zastąwkb

w sprawie języka napisów, ogłoszeń, 
obrad oraz kuiąg i aktów szkolnych 
w podległych min. sakołąch'1 — sta? 
ncwj nic tylko naruszenie uistawy z 
dnia 31 lip ; a i9?4 Kr. 79 poz. 766 Dz, 
•ust j ust. z tej samej dat:/ Nr. "2 poz. 
724 Dz. ust, jesz nieiiraej art. 3 Kon­
stytucji Rzaczypo-spclitej Poiskiej i 
wzywąją Sejm, a w szczególności 
wszystkich pp polsku cszująpyeb po­
s ł o w i  senat(,rów, by a), bezwąrniiko- 
wo żądali unieważmerja powyższego 
okólnika jako niezgodnego z pbawią- 
zująsemi ustawami i naruszającego 
prąwą językowe Polaków Rzeczypo­
spolitej polskiej i by dążyli usibiic do 
p^zoprow^dźęibn. pQ’Stanowięń takkdb 
któreby iinicmcżhwiły podobną samc- 
wolę ze strony ministra; edpowiędiziąl 
nego przed Sejmem w myśl art, 53 i 
59 KotiStyt. polskie;, b) by aążyli po 
myśli zasadniczego postanowienia u- 
st:iv.w ź; 31 lipna 1924 Nr. 79 puz. 766 
Dz. ust. do zacliowar.ia w  interesie 
państwowości polskiej istniejących 
szkół' utrakwistycznych. tudwięz nie- 
dopuścrli do ntrakwizowama szkół, 
powstałych ze składek grfiszowych 
Ludności polskiej z zastrzeżeniem wy­
łączności języka pptskięga nauęzatnSf 

Rezohicje przyjęta nucznymi okla­
skami. Także’ w csssasie przemówień pp 
szezęgóhiyeh mówców z a w a ły  się 
frenety czae ol.laski w momentacli. 
gdy podnosili oni gotowość społeczeń 
stwa do obrony interesów narodo­
wych crus gdy atakowali Rząd za 
jego ustępliwość wobec mniejszości 
nar odo w ościowych.

Dodać należy, że na wiecu wczoraj^ 
szynn mkt nie podniósł ani jednego 
głosu sprzeciwu prreoiw rezolijcjom, 
ani też w ciągu dyskusji nie zgłosił 
się ś s & m  mówca o ódmiewnei opinii w 
całej sprawne aniżeli to znalazło wy- 
rag na. wiecu. W  tan sposób całe spo- 
foś2zeńst»s?o zadokumentowało jedup- 
myśl-mn swoja wolę, która pletli się 
stopie dla czynników rządowych o- 
strzeżeniem, że Lwów nie pozwoli 
Polską irym a-cąyć!

itycfc ząsiedli przedstawiciele stąirszu- 
gq, społeczeństwa i młódź, harcerska 
płoi obojgą. Po gębranyęh przemówił 
w wmiosłye^ słowach kutnendant huf­
ca pref. Czajknwsiu. Potem nastąpiły

wszy wykazał wzrost $3 kom*mistycy- 
nych w naszym powiecie. Na wlec sw> 
iany yrnez P. P. S. przybyli komuniści 
zgrupowani w Zw. rob- rolnych. Po 
wlęcu zawiązał się pochód; kroczących 
w uochotizie komunistów' otoczyła kor­
donem policją i aresztowała około ipQ 
osób. Przy aresztowaniu zdarzyć się 
przykry incydent: eto z pośród komu­
nistów posypały się na poliejt kamie­
nie, raniąc k.lKu z pośród nictt. Tylko 
dzięki* energifJ2iiej akcji P P. uie do­
szło aa poważniejszych zajść- Do wle­
czona większość a^sz^wanych pp 
przesłuchaniu wypuszcztmo pozosta­
wiając jedynie prowodyrów.

Śyreeone Zw. zawodowych. W  nie­
dzielę 1 tnaja odbyło się „kwiecone" 
wszystkich Chrześcijańskich Zw, k.sw, 
zgrupowanych pod ęątąndarem ?h. P. 
Święcono zaszczycili swa obecnością 
puseł B iyl i ks. śzydelskf.

Optelca nad młądzleżą. W  niedzielę, 
dnia 1 maja yrzedpołu dniem odbyło się 
wału® zebranie Tow, Przyj, Młodzieży 
szkolnej, Mięii:W nnomi sprawami za­
łatwiło Tow. sprawę bardzo piekącą, 
minnowicie rozciągnęło opiekę nad młq 
dzjeiii dojeżdżającą. Pomocy maierjal- 
nei Tow. nie mogło należycie zorgani­
zować z powodu braku funduszów, ale 
przyszłemu wydziałowi poleeoąo ?wró 
cić szczególną uwągę na tę uprawę. — 
Następnie yrybrąpo wy dział: przev.% 
dyr. Jastrzębski,- zast. dH> Piskosub, 
dyr. Borak, mir, Siiiewacłn członkowję 
pp. Ęniakw a. Łobąziewi rzovra, kom. 
Bkiort, dyr, WojakowrJi St„ insp. W ę­
grzyniak, intp. Woj^kowski J., Sta fiń ­
ski, wicepr. sądu Żurawski J,

Kradzież W  nocy z piątku na sobotę 
nieznani sprawmy włamali s;e do tutej­
szej Kasy phorycli. Łupem ich po roz­
biciu kasy stały sio znajdujące się tam 
okok) 100 zł. fiprawey spodziewali się 
większego efektu, myśląc, że w kasie 
znajdują się pieniądze, które kasa mia­
ła dostać ijk dokończenie budowy no­
wego budywtu Kusy,

Pożar, 'Wieczorem dnia 29 kwietnia 
wybuch r na trtejszein przedideściu po 
żar, kióregi, pastwą padły dwa dciry 
mieszkalne ! tn y  stodoły. Jak krążą 
pogłoski przyczyną pożaru było pod­
palenie, Zwracamy uwagę 4e jest to 
dragi wypadek w krtTfklcb odstępach 
czasu n? tem samem przednńeśęln. — 
Sprawa, tą po^-lnny zająć kompemn 
tna czynniki i przeciwdziałać dalszym
podobnym wypadkom, 

l  utai tęgłmuęsuy X p » ! Poraź phsr-

L  OkfK2Jęńątwa życia* Literatura
f ran suską obchodzi w tych dpisch 
25-tą rocznisę zgem. „jednego Z najle, . 
pŁzyęli humorystów doby ostatniej, 
Aurelianą Sciiolla. Nakładem gnanej 
N(ii’ve|,p Revuę Franoaisę** ukazało 

się d/iefo p. b : ,,l *i»prit d -Anrehen 
Sc1kiH',! w którym pomiędzy innęnd 
przytoozone są "ównież jego t, zw. 
„Lvś cruautes de la. vię-‘" (oknicień- 
stwa życia). Otc kilka prgyKł&dów. 
„Mówić najchętniej o sobie Kannym 
i przebywać W towerzystr ie osołjy, 
Hosiaduiącęj tę samą 
„Wejść nięspgdizaarąe do pokoje i zo- 
baczyć, ż? iokai czyści sętbio ?ęby 
pioją szczoteczka, a uodonnar nsły- 
szyć, że zdarzą się to bardzo rzadko". 
Pisać w zhnie. siedząc w aaichłod.- 

niejsryni pokoju przy n.echcącym się 
rozpalić piecu, powieść, której akoia 
rozgrywa się w Senegalu**. „Był nap 
tłustszym pasażerem okrętu, niemogą- 
cego płynąć daiej z powodr uszko* 
dzenia lnaszyn i cierpiącego ną zupeł­
ny brak żywności**, „Siedzieć obole 
człowieka silnię zezującego i odpo­
wiadać na pytania, zadawane przez 
njego innemu sąsiądowi,‘. „Cztlgtó 
z największą niecjerplhyością ukaza­
nia się swojego artykułu w jakimś 
przeglądzie, wejść do czytelni specjal­
nie v/ tym celu, by przekor,ać się, 
czy został rui wydrukowany, i zoba­
czyć, że tylko te kartki ceszytu. na 
któryęh ów artykuł umi-szczęno, nie 
są rozcięte**.

■4’ UJarbąff^ńsk? oprawię,-
dliwośei. Francuscy strażnięy celni 
pełniący służbę aa granicy belgijskiej, 
schwytali w tych dniach psa. który, 
odpowiednio przęz swojego pana « 
kontrrbatidzistę wytręi&w^ęy, prze­
mycą} tytoń, Oczywiście, pięclokilę- 
wa paczka tyitordu uległa konfiskacie, 
„pies zaś stosownie do przyjętego 
zwyczaju"*, donoszą pisną, „postał aa- 
bity, a jedną z łap, odciętą specjalnie 
w tym celu, doręczono, jako eerpus 
m |  komendantowi posterunku cel* 
nego“. Towarzystwo opieki nad zwie­
rzętami zaprotestowaio przeciwko 
tak barbarzyńskiemu stosowaniu 
przysłowia? „Ślusarz zawinił, a ko­
wala powieszono".

+  Nlemę psi*. Jednemu % hodow. 
eów kanadyjskich udało się otrzymać 

: drogą skrzyżowania syberyjskJego 
psa pociągowego ze. zwykłym kun­
dlem domowym nov/ą odmianę psa, 
którego oryginalność polega na tern, 
że nia szczeka on wcale. Jedynym 
dźwiękiem, wydawanym przez niego, 
jest rodzaj krótkiego wycia, a i to tyl­
ko w tym wypadku, gdy jest bardzo 
głodny.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.

W ar^ w a. 8 maja, (Tek wl.) Komu­
nikat Instytutu M^teofotoslcznęgo w 
Warszawie, Prawd&podoby przebieg 
pegody w duhi 9 bm,: Na północy i
w środku kraju dość nlepogodtuie, lub 
pogodni®. Nocą słabe przymrozki, w 
ciągu dnia depło. Stałe wiatry i  kJerun 
ków połudmowo-u^łodwirfi



3  f f i ą l a  n a  p r o w i n c j i .

Trembowla. (kor, wł.). Święto pań*, 
stwowe rozpoczęto się u nas wieczo­
rem 2 maja iluminacją historycznego 
Jasinku prży odgłosach utrsałówi mo- 
ździer/owyoh. Dnia 2 maja odbyły się 
uroczyste nabożeństwa w kościele, 
cerkwi i cynagodze, gdzie okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił miejsca 
iwy rabin. Po nabożeństwie ufdftóowal 
się pochód i ruszył pod gmach „Soko­
ła", gdzie do zebranych przemówił 
nos. Wid ot a. Wieczorem uczczono śvtię 
to państwowe uroczystą akademią, 
na któie,’. program złożyło się, yizenó 
,wianie dr, Filara, dyr. girną., udatne 
produkcje wokalne dyr. Filarowej, pro 
dukcje muzyczne, śpiew chóralny i do 
ibrze wygłoszone deklamacje (Turska 
i Jurczak). Wieczór zakończono od­
śpiewaniem Poty.

Budzat' ,r. (kor. wł.). W dniu 3 ma­
ja odbyło m  uroczyste nabożeństwo, 
po btórem podniosłe kazanie y/y głosił 
ks. kanonik Kąpała. Następnie do ze­
branego ludu przemówił p. Stowskl 
kier. szkoły. Wieczorem odbyto się 
przedstawienie poprzedzone przemó­
wieniem delegata narządu Pow. Koła 
TSL. w Trembowli prof. Nowako­
wskiego. Starannie przygotowane 
jrzfcdsuY.derne zaikońc?ono odśpiewa- 

kiieni Roty. Po przedstawieniu odbyła 
8ii zabuwa ludowa,

Janów, (kor. wł.). Uroczystość 3 
maju rozooczęio w naszem mieście u- 
roczystem nabożeństwom, pc któreir. 
ks. proboszcz wygłosi? piękne kazanie. 
[iPo południu odbyło się zaoranie ludu 
Jpoii>krz5, êm" Po odśpiewaniu pleśni 
wygłosił przemówienie delegat zarzą­
du Pow. FCcła TSL. w Trembowli prof. 
Nowakowski, a następnie odśpiewano

'■kilka pieśni patriotycznych. .Wkońcii 
uformował się pochód z banderią na 
czek przy dźwiękach miejscowej brkię 
siry przeszedł ulicami musta

Dawidów pow. lwowski, (kor. wł.). 
Po nabożeństwoe celebrowanym przez 
ks. proboszcza Sadowskiego uformo­
wano pochód. Na czele saia orkiestra, 
za nią.,, postępował oddział Strzelców, 
poteni dziatwa szkolna a wreszcie w 
wielkie? masie sitarzy t młodzi miesz­
kańcy wsi. Pochód zatrzymał się przy 
szkole, gdzie wygłosił delegat akade­
mickiego Koła TSL. p. Wincenty Styś 
przemówienie, Nastąpiły Śpiewy 1 de­
klamacje dziatwy szkolnej udatnie 
przygotowane przez grono nauczyciel 
skie. Program zamknęła „Rota" ode­
grana przez orkiestrę.

Wówczas znajdujący się przypadko 
wo w Dawidowie agitator Bryla nieja­
ki Kasprowicz usiłował uroczysty ob­
chód zamienić m> wtsc partyjny. Ody. 
mimo oporu komitetu i protestów obu­
rzonej te»r. do ostatecznych granic lu­
dności. nie przestawał ratalnym gło­
sem dągnąć swych wywodów, wflata 
sfę w sprawę... orkiestra, która grzmią­
cą fanfarą trąb i bębnów zagłuszyła 
upartego mówcę 1 zmusiła go do kapi­
tulacji

Monusterzyska, (kor. wł.), Uroczy­
stość 3 maia wypadła tu mimo niepogo 
dy imponująco. Zawdzięczać to należy 
ruchliwości zawiązanego Koła TSL., 
które w porozumieniu i przy współ­
udziale państwowej fabryki wyrobów 
tytoniowych . pod kierownictwem p. 
Piotra Maftyniuka i przy współudziale 
stowarzyszenia Młodzieży Polskiej j 
przyczyniło się walnie do uświetnienia I 
uroczystości. !

Wwigilję święta odegrali pracowni- i 
cy państwowej fabryki wyrobów ty- t

t omowy na dochód TSL. sztukę pt. 
„Chata za wsią44 z nadzwyczajnym 
sukcesem.

Dnia 3 maja rano wykonalną została 
pobudka przez wystrzały moździerzo­
we przy odgłosie syreny fabrycznej.

Następnie odbyły się: o godz. 3 rano 
msza św. ze święceniem sztandarów 
dla dwóch stowarzyszeń Polskiej Mło­
dzieży męskiej i żeńskiej, a o godz. 9 
rano uroczysta msza św. z podniosłem 
kazaniem ks. Władysława Malika. Po 
mszy św. ruszył ulicami miasta mani­
festacyjny pochód organizacji narodo­
wych i stowarzyszeń z młodzieżą 
szkolną obojga płci, oraz t  sokolim 
oddziałem przysposobienia wojskowe­
go zakończony porankiem w fabry­
cznej sali teatralnej, o godz. 3 po połu­
dniu,, Koło TSL. odegrało sztukę w J3 
aktach J. Majcher a pt. „Trzeciego Ma­
ja”, Uroczystość zakończyła się wie­
czór w Sokole deklamacjami ^przed­
stawieniem jednoaktówki pt. „Zagłoba 
swatem4*.

Blaiobożnlca. <Kou-. wł.) Jak co ro­
ku przybyła szkoła z Sfemlakowto i
Kalinowszczyzny pod pfz<w odrdetwem 
swego grona nawsz. i komisarza 3tnl 
ny j>. Btlana z ciidestrrj wiórka i 
sztandarami. Uroczystą mszę św. od­
prawił w cerkwi miejscowej ks. dzie­
kan Worobkiewicz. Druga msza św. 
miała być odprawioną w kościele 
miejscowym, alo komisairz gtnilny z 
Białobożnicy p. Kaziimieirz Wdlkoszew 
skl nie dał podwody, a nadto i  sam nie 
raczył brać ndalaJu w uroczystości 
Imponująco wypadł poaiód trzeci 
szkół do kaplicy koło miasteazka z 
udziałeni Juidności i muzyki. Tu prze­
mówił kierownik szkoły miejscowej p. 
Bernat, poczem ruszano do krzyża 
pańszczyźnianego, u stop którego wy

głosił również p. Bernat drugą mowę 
o Konstytucji 3 Maja 1 jej znaczeniu 
dla włościaństwa. Odebraniem hymnu 
narodowego przez orkiestrę- odśpic 
waniem ,,'Rójly44 Konopiiifckiej i trzy­
krotnym okrzykiem na pomyślność 
Rzeczypospolitej uroczystość- zakoń­
czono .

Popołudniu odbyły się zabawy lu­
dowe.

j-K Święta sowieckie. „Proletarska- 
ja Prawda.44 podaje wyisaz świąt, oóa- 
wiązujr^ych na Ukrainie sowieckiej: 
obejmuje cna dnie: 1 stycznia — No­
wy Rok, 22 stycznia -  ■ dzień Lenina, 
12 marca —■ upadek caratu, 18 marca 
-— dzień Komuny Paryskiej, i  maja — 
dzień III. Międzynarodówki, 7 listopa­
da — dzień rewolucji proletariackiej. 3 
grudnia—  pamiątka konstytucji sowie 
ckiej. Oprócz tycfc świąt urzędowych, 
są i  zw. dni wypoczynkowe, które lu­
dność wykorzystuje, aby obchodzić 
święte chrześcijańskie.

+  Ostrożnie z ahelg^mli Dzienniki 
czeskie ■sar.tieEia.-Zfcją *piawozdaoie 
% oryginaJnegio procesu, który tuczył 
się niedawno przed trytealem  pra- 
sam. Niańkę, zniecierpliwiona za­
chowaniem się dedmioiniesięc3nę*o 
niemowlęcia, ciechiaac.effc wziąć to  
ust smoczka, krzyknęła: „Ccy b?
dzfasz wkońcu -sał, ty bydlaku?!44. 
Ojciec dziecka, zasłyszawszy o tera 
brurainem odezwaniu się. zaskarżył 
niańkę do sądu, domagając się ukara­
n a  jej za bezipodstawne rzuc&nie o- 
belg. Wobec skruchy okazanej pod­
czas procesu przez cskaróouą, powód 
cofnął .w ostrtniej chwili zażalenie, 
zadawalniająć dę surową n&«aną, n- 
dtdtloi.:* niańce pubftcznio uświni 
P”zewocirflczącogc trybunału.

K a żd y  n u m er d o w o d o w y  • flo y  s ię  
so  g r o sz y .

i ” ~KU?NO I SPRZEDAŻ. I
i  10 groszy za wyraz
■BMW JPM ■ >*Mmnnawi!mxmxmuB~- ~™»gaiitoW^Magi
PARCELĘ przy końcu ul. Llstopadti 1-600 sątn l spiże-, 

dam na części lub caM. Hkw :1, Chodkiewicza Ł  1L 
p. od a - J .  <-124

wikliny koszykarskiej ma na sprzedaż
firma i? 28

f. M E  I fta. i m  CijaraźczyzDa 18,
" a y lŁ L .  i i  n a jS w Ied sm  s n a n u  po cenach rekla­

mowych poleci!. Przerabia module, tanio, szybko 
Topolnlckn , K op ern ika  1.__________________ 4660

SPRZEDAM okazyjnie salon mahoniowy, Jadalnię ma­
honiową, sypialnię, pianino, sskrjtarzyfc 1 sen ran t- 

tyczną. ri Aukcyjna, Akademicka 3, ToU-fcę an .
fon 3 i-S f 4666

BZP^iRASr sprjed ajc Szkota Ogrodnicza za roe .
zamarsfynowską c^dzisń z wyjątkiem Świąt r n le -  
dzlel Od godziny 16 do 18. 437ż

na wytępienie moli, piuskiiw, 
J n U u n i  kartkonow, pcheł, much i in- 

ęych pasożytów, 
różne, sznury Ue bielizny, 
proszki do prania j t _ p  

polew ^*71
J f e t f  K0LEZSNSK1, B s t s n o s  3 6 6 .

SZCZOTKI

X:aei» u fir-ma.

S T .  3 , W E ^ A R r ł K I
W A R S T A / Y  S L A C H A ltSK lE  

5ias:!ca 5, Sklsg flkećsmitka 21
pcieca 4144

własne wyroby tylko solidne niedro­
gie. Roboty dachowe, krycie jakoteź 
konserwacja iachćw malowanie tych­
że Jcotiy dła praczkarń cyucwanie na­
czyń, kilka miodarek dla PT pszcze­
larzy, pirfni'z gurtami dla PT. budo­
wniczych konewki do podlewania, 
wanny, tusze, i/anienki, balie, ba­
niaki, wiadra, klozety pokojowe itd.

RÓŻNE DONIESiENiA, 
8 groszy za wyraz,

immHgwinMHBBm
MAOISTER z oletnajtoietnlą praktyką zajęty we Lw o- 

•h i  peszukc,” przes czas swego urlopu -ustępstwo 
1 na jza-.Ifl* ' p o st obtęoem Lwowa. Listy ,Kutym- 
V  * U ' i c  Cl-iw Sokolow ckiaco,jagiellońska 7. 4669
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IWONICZ
Z A K Ł A D  Z  D  R  C  J  0  W  O  -  K  Ą  P I  E L  O  W Y  i  K L I M A T Y C Z N Y

i  J S ! n M ¥  M M .  K A Ł t J S J K I C J I I
Z D R O J E *  „ S aA R O J L A " ,  . , A 2 « X i  j ’I M, » E M M Y " ,  J Ó Z I L F A "  i  „ A D O L F A *
Kąpiele słono-jodo-bromowe, żeluzisre, kwasowąjjlowe (sztuczne;, kąpiele borowinowe, słoneczno-powletrzne 
wraz z gimnastyką szwedzką, kąpiele Siydropatyczne, lecznica ortopedyczna ' ‘ raj; z zakładem terapji łi^Kal- 
ne] (Filia Lecznicy { .  m T k l e j  Dr. Jó zefa  A lek*icw lczac lnuytnl Zanderowski, Elektrotetipja, iłcljo- 

terapja, Aparat Roentgcaa, Lampy kwarcowe, Aparat Finzena, Laćoratorjuui cicemlcznn-nilrrockap owe)
ł  C . r 7  \  C I C  -  Choroby układu ruchowegt. (retmatj-zin, ertictyz:n;, systemu nerwawegO, 

I W  1 ' L Ł le J Ł # ^  3 s . ,  choroby kości, nErządu oddechowego: exudaty or^oow rodnych u Kohiefc
w chorobach gruczołów limf»tyranvsh i g^ucŁołacl. o wewnętrznem wydzielaaiu, skrofulicznych oczu i skóry, w wyo^dkacn 
d:ugo i n-Łeciorzędnej kiły i w fafiregu ciiorób aarządów trawienia. Otyłość na tle złej przemiany materjL Scleroza (zwapnlsrle)

S tada klimatyczna dla azdrowieńców i katarów płucnych, szkolne, opieka zapewniona Zgłoszenia: Z Teodorowlczowa, ...........jayi______ _____
pieiw szon^lnti hotele, ponsjonaty, w ll'i, m ieszka- 

nl- dla rodzin i  kuchniami, iłnjebiourai»5 z oświetleniem  
elektrycznam.

Ceny uieszkitć, kąpieli f urządzeń leezn. oarczo przystępne.
Ceny mieszkań w Irugim sezonie oc2C czerwca dróż/*/ 

o 33% od pierwszego sezonu. W sezonie Hl-citn od 21 sierp- 
i i t  do I VFrześnh ceny pierwszego sezonu.

-Pierwszorzędny pensjonat „BSi-WEDSR" nowo urzą­
dzony. ’Vieika sala na 4etn:ilt- to^^rayskie. Wykwintos ku- 
ęhnja. Zgłoszenia przyjmuje zarząd peęsjonati. ,Beivveder‘  
w Iwoniczu.

Pierwszorzędny pensjenei „laif JdWKA!^ cd szeregu 
lat prowadzony przez j;. (I. z Raczyńskich Stodcjitk ,̂ ptiiiCi* 
piękne słoneczne pokoje, własny plac do zabaw diL dzieci, 
zapewruajac opieką rodzicielską. W obecnym sezenie cok.-.je 
otrzymały nowe umeblowanie. — Zgłoszenia: Sil. ftndenolu, 
Iwmloz.

Pensjonat „USTROHiS"1, p&Iact, pięknt: słoneczne po­
koje, kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. Przyjmuje dzieci

Iwonicz.
Pansjonat „AKACJA". Poleca piękne ?łonec*i.e pokoje 

kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane, ^głoszenia Drowa 
Z  V>'allaci»wH. Iw m Icz.

Pensjonat w „HOTELU MUROWANYM", ooi-rer piękne 
słoneczne pokoje, kuchnia wykwintno, ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia: "  Górnicka, iwnn-cz.

Pe,rSjcrn?t „BIAŁY DON", wykwintna kucr.uia rytnelnt, 
zgłoszenia L. Finderowa, Iwonicz.

Zakładowa restauracja pod opieką lekarza zakładowego. 
Cukierr-ia i Mleczarnia.
Klub towarzyski w. „Domu Zdrojowym'
Kaayno, i.J.. balowa, koncertowa i teatralna, lei.nis 

Court, Dwie kiestry z których jedna wojskoira, druga 
dancingowa Jann R otiw iuti z  W urrzawrc M t  grająca- 
w restauracji zakładowej, bale- reuniony ; danz ugi.

Lekarz zakładowv, dziesięciu lekarzy wolnopiaktykuiąc/ch 
'.ptefcą, poczta, telegraf, telefoc międzymlasiowy na 

miejscu. ,
Stałe samochodowe połączenie ze s.acją ktl. Iwonicz.

S e z o n  l e t n i  o d  I  m a j a  d o  1 5  p a i j d z i e r n i ^ f
We Lwowie informacją zasięgnąć można u naczeii.ii.go lękurzn zakładowego p. Dra J t a e l a  A ie k ^ le w l^ .  
3,22 Ul. FrieUTitfhfiW ł. 2 , cd 10—32 i od 3 - 5 ,  —  Nr. Telftonu M —42.
Wszelkie informacje udziela stale Dyr&kc|3 ??żfóatiu, d y rek to r W^ąd. DSeysztDrj *wooikx, M ałopolska.

ZLOC5NI& srebrzenie wykonuje solidnie i najtanle 
Wł. Suszek, Lwów Akademicka 6, telefon 16-48. 4265

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE
s |fru.-:.ć5 za wyraz.

i
MIESZKANIE i l a  pani (pana) z całem  utraymanieai. 

Haulińów 12a 1. n. drzwi 10. 4S76
SZUKAM garażu na Jedno auto ocobows w p o j.itu  

ul. Kraszewskiego. Wiadomość do administracji pod 
.Auto-garage". 4374

L PENSJONATY I UZDROWISKA |
rMMMBW— M IM B aM — B— — —

KARWIA — nad pełnem ń io rżei. y^K/tkiem, Pensjo­
nat M. Przyborzyny w Karwll, obliczony na .50 
osób, sezon od I czerwca. Informacje 1 prospekty
Lublin. Kr. Przedmieście 55. m. 6. 3866

LETNISKO dla chrześcijan w górskie), lesletf c w ll -  
cy, pokoje r  cztAroidzowytci dostatnim wll:‘.em po 
6 zł. dziennie od l 'jz-r.Tcu. Zabawy tow arfyskle. 3 
kilometry od stacji. Koiuc bez dopłaty. — Dwór 
Strwiążykj poczta Ustrzyki dolne. 4658

■ ■ ■ u n r ^ H n ę

ł i l L H U  iiyoi • .iif“:uia7,a;Mi

^ ' M c n i e g o  i o m i ń s k i e g o
L w ó w , ul. S *a |n o ci(v. l. S.
(boczna iCuperniKa lub śykstusklej) 

p j  i e c a s w ó j bogato zaopatrzony handel 
wszelkich artykułów do piśmiennictwa pc 
cenach naiaiłczych. — Księgi handlowe 
w wielkim wyborze. — Dla biur specjalne 
oferty. 4406

P s fo if o r  ™hwiwtorig»-iiny i zarządca drukam i: Wilhelm Antoni SkrsyctyńsM  Z drukarni ,^ o w a  Ppłsklego”,  Lw ów , Złraorowicza 15.


